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Położenie w Królestwie.
Odpowiedź rządów okupacyjnych na postulaty 

T. Rady Stanu.
f Od dnia 1 maja, to jest od chwili stawienia 
przez Tymczasową Radę Stanu sformułowanych 
żądań w sprawie powołania regienla oraz w 
sprawie objęcia faktycznej władzy w zakresie 
uwzględniającym konieczności wojenne — od 
chwili owej stało Królestwo pod znakiem prze­
silenia. Uchwały pierwszego maja były osta­
tecznym wyrazem nurtującego już dawno 
przedtem niezadowolenia ze sytuacji, która 
stwarzała pewną fikcję rządu polskiego, podczas 
gdy władza wykonawcza spoczywała w rę­
kach organów okupacyjnych. Taki stan rze- 
czy był i dla najgorętszych zwolenników państw 
centralnych w obozie aktywistycznym niemoż­
liwym do zniesienia. Nakładał on bowiem na 
T. Radę Stanu wszelką odpowiedzialność przed 
społeczeństwem za rozmaite zarządzenia, na 
które faktycznie Rada Stanu wływu nie miała.

Stosunki te doprowadziły do takiego napię­
cia, że nietylko w społeczeństwie, ale i w łonie 
samej Rady Stanu odezwały się głosy za ustą­
pieniem tej instytucji naczelnej, opartej na ak­
cie z dnia 5 listopada. Byłoby to oczywiście 
przekreśleniem całego tego rozwoju, który z aktu 
owego wziął swój początek i który stanowi 
podstawę całego programu działania obozu ak- 
tywistycznego. Ostatecznie zwyciężył jednak 
pogląd, że należy raz jeszcze szukać próby po­
rozumienia z władzami okupacyjnemi, i pogląd 
ten znalazł wyraz w owych postulatach, sta­
wionych dnia 1 maja. Aż do odpowiedzi na 
swoje żądania odroczyła Rada Stanu oficjalne 
swe posiedzenia, dając przez to do zrozumienia, 
że gotowa jest w danym razie i ostateczne wy­
ciągnąć konsekwencje.

Odpowiedź prowizoryczna rządów o- 
kupacyjnych złożoną została w dniu 15 maja, 
a zapowiadała ona, że rządy okupacyjne zajęte 
są znalezieniem gruntu, „na którym pogodzić 
Się dadzą uprawnione dążenia Rady Stanu ku 
zrealizowaniu aktu z dnia 5 listopada 1916 roku 
z postulatami, wynikającemi z faktu okupacji 
Wojskowej kraju i z wojny“.

Wreszcie po pięciotygodniowem czekaniu 
władze wygotowały odpowiedź ostateczną. Ną 
posiedzeniu Tymczasowej Rady Stanu z dnia 
8 czerwca, które odbyło się pod przewodnictwem 
marszałka koronnego w obecności 23 członków 
Rady Stanu, obu komisarzy i trzech zastępców, 
hr. Lerchenfeld w imieniu rządu niemieckiego, 
& bar. Konopka w imieniu rządu austro-wę- 
gierskiego złożyli następujące oświadczenie:

1) Życzenie ustanowienia regienta dla

gaństwa polskiego, wyrażone w uchwale 
ądy Stanu z dnia 1. maja 1917 r. odpo­

wiada w zupełności zamiarom mocarstw 
centralnych i ma być urzeczywistnione, 
skoro tylko wytworzone będą warunki po­
myślnej działalności regienta.

2) Mocarstwa centralne uznają już o- 
becnie Tymczasową Radę Stanu za przed­
stawiciela tworzącego się państwa polskie­
go i oczekują, że Rada Stanu w możliwie 
najkrótszym czasie ukończy swe prace przy­
gotowawcze dla konstytucyjnej i adminis­
tracyjnej organizacji Królestwa Polskiego.

3) Mocarstwa centralne zwracają się 
zarazem do Rady Stanu z wezwaniem, by 
wypracowała i przedłożyła im szczegółowe 

/wnioski co do kwestji, w jaki sposób bez 
naruszenia stanowiska, przysługującego 
mocarstwom okupacyjnym w "myśl prawa 
międzynarodowego ma nastąpić oddanie 
poszczególnych gałęzi administracji pols­
kim władzom centralnym (ministerstwom) 
oraz w jaki sposób mają być pokryte kosz ­
ty tych gałęzi administracji. Temi gałę­
ziami administracji są prócz sądownictwa 
t szkolnictwa sprawy wyznań, opieka nad 
nauką i sztuką, dalej z dziedziny gospodar­
stwa społecznego handel i rolnictwo, z o- 
graniczemami, jakie ze względów wojenno- 
gospodarczych jeszcze bliżej się oznaczy, 
organizacja rzemiosł, usunięcie szkód wo­
jennych i odbudowa kraju; wreszcie do­
broczynność publiczna i opieka społeczna. 
Dalej oczekują mocarstwa centralne przed­
stawienia przez Radę Stanu osobistości, 
której aż do chwili ustanowienia re­
gienta — ma być poruczone naczelne kiero­
wnictwo oddanych państwu polskiemu ga- 
hsi administracji; rządy przypuszczają, że

przedewszystkiem będzie wzięte pod roz­
wagę desygnowanie na to stanowisko prze­
wodniczącego 'I ymczasowej Rady Stanu 
marszałka koronnego.

Na zgłoszone przez marszałka koron­
nego ustne zapytanie co do udziału Rady 
Stanu i władz polskich w sprawie aprowi­
zacji ces.-niem. komisarz rządowy oświad­
czył:

„Zarząd niemiecki stoi na tem stano­
wisku, że sprawa zaopatrywania krajowej 
ludności w środki żywności, a zwłaszcza 
rozdział nadwyżki i środków żywności 
wchodzi w zakres gospodarstwa społeczne­
go w myśl punktu trzeciego złożonego oś 
oświadczenia. Dlatego zarząd niemiecki za­
stosuje się do wniosków Bady Stanu w 
tych sprawach w mierze możliwej przy o- 
becnycb wyjątkowych stosunkach i da 
przez to organom rządowym, które Rada 
Stanu ma utworzyć, możność współdziała­
nia przy rozwiązaniu tej ważnej kwestji“.

Ces.-kr. komisarz rządowy austro-wę- 
gierski złożył następujące oświadczenie:

„Do tego oświadczenia ces. niem. komi­
sarza rządowego przyłączam się w zupeł­
ności. Odpowiada ono zapatrywaniom me­
go rządu, iż społeczeństwu powinna być 
dana możność współdziałania w sprawie 
wyżywienia ludności. Nadmieniam przv- 
tem, że gieperalne gubernatorstwo w Lubli­
nie zajmuje się już wprowadzeniem w ży­
cie tych intencji“.

Ńa powyźszem marszałek koronny 
zamknął posiedzenie.

Jak widzimy odpowiedź ta uwzględnia w 
pewnej części postulaty Rady Stanu, czyniąc 
jednak urzeczywistnienie ich, a w szczególności 
przejęcie niektórych gałęzi administracyjnych, 
w wielu punktach załeżnem od interesów mi­
litarnych i praw przysługujących mocarstwom 
okupacyjnym w myśl reguł międzynarodo­
wych. Powołanie regienta ma nastąpić „skoro 
wytworzone będą warunki pomyślnej działal­
ności jego“. Jakie to warunki, odpowiedź nie 
określa bliżej. Także osoba regienta pozostaje 
w zawieszeniu.

Należy odczekać, co Tymczasowa Rada 
Stanu postanowi teraz uczynić, a także, jakie 
stanowisko opinja publiczną Królestwa zajmie 
wobec najnowszej decyzji państw centralnych.

* *. *

Równocześnie niemal z odpowiedzią władz 
okupacyjnych zbiegło się rozporządzenie gie- 
nerał-gubematora Beselera, znoszące p o- 
wiatowe urzędy zaciągu do woj­
ska polskiego, rozsiane w celach werbun­
ku po całym kraju. Pozostają tylko tak zwane 
główne, czvli gubernjalne urzędy zaciągu i in­
spektorat "krajowy. Likwidacja ma nastąpić 
do 21 bm. O niespodzianem tem rozporządze­
niu gien. gub. Beselera, którego motywy nie są 
jeszcze wyjaśnione, piśzą do »C z a s u« krako­
wskiego co następuje: •

„Lotem błyskawicy obiegła wczoraj War­
szawę wieść o nowych zarządzeniach gien.-gu­
bernatora Beselera w sprawie „Krajowego urzę­
du zaciągu“. Zarządzenia gien.-gubernatora 
dadzą się streścić w punktach następujących: od 
połowy bieżącego miesiąca wszystkie powiato­
we urzędy zaciągu i biura zgłoszeń mają być. 
zamknięte; cały persona! posterunków werbun­
kowych udaje się do pułków lub obozów ćwi­
czebnych. Pozostają na swych stanowiskach 
nadal krajowy inspektorat i 17 głównych urzę­
dów zaciągu. Pomimo tych rozporządzeń, pod­
cinających cały urząd zaciągu krajowego, wła­
dze niemieckie za pośrednictwem „Kreisscbe- 
fów" mają prowadzić dalszą akcję werbunkową- 
Tak w głównych zarysach przedstawia się roz­
porządzenie gicn.-gub. Beselera. Jedyna, cały 
kraj obejmująca, stworzona niezwykłym na­
kładem pracy i energji organizacja, za jednym 
zamachem zostaje sprowadzona do minimum. 
Co władze niemieckie chcą na tej drodze sią- 
gnąć, do czego zmierzają odpowiedzialne czyn­
niki polityki niemieckiej, jest dla nas w tej 
chwili tajemnicą; nie da się jednak zaprzeczyć, 
że rozporządzenie to przerywa bezpośredni kon­
takt żołnierza polskiego z ludem polskim, że 
szerokim masom ludu wiejskiego usuwa z 
przed oczu szary mundur legjonisty; że przytłu­
mia to poczucie idei własnej armji, jakie za­
szczepiły posterunki werbunkowe w najszer­
szych warstwach narodu. Takie jest meritum 
sprawy. Warszawa rozporządzeniem tem jest 
zaskoczona; wieść wydawała się nieprawdopo­
dobną; fakt jednak jest prawdziwy, a nas­
tępstw jego narazie przewidzieć się nie da, 
szczególnie w tej podnieconej atmosferze, jaka 
obecnie panuje w Warszawie. Dziś, gdy poste­
runki te z rozporządzenia władz niemieckich 
mają być zwinięte, żal zwraca się także do tych, 
którzy partyjneru czy doktrynerski em zacietrze­
wieniem wszczynali agitacje przeciw posterun­
kom werbunkowym i inspektoratowi krajowe­
mu, utrudniając spokojną twórczą pracę nad 
budową ostoi państwowości polskiej: armji pol­
skiej?

Inna sprawa paląca, to sprawa szkolni- 
c t w a, a w szczególności uczelni wyższych, po­
zostających jeszcze pod świeżem wrażeniem 
strajku. W kwestji tej piszą do »Nowej Refor­
my«:

„Jak już poprzednio donosiłem, z ramienia 
obu senatów uniwersytetu i politechniki w po­
rozumieniu z departamentem oświaty Rady 
Stanu wyłoniła się komisja, która miała wy­
pracować projekt oddania szkolnictwa wyższe­
go Radzie Stanu po objęciu przez nią zarządu 
szkolnictwa wogóle. Projekt taki komisja la 
wygotowała i przedłożyła gien.-gubematorowi. 
Projekt jest stosunkowo bardzo umiarkowany 
i wzoruje się na ustawie uniwersyteckiej, na 
podstawie której władze okupacyjne ufundo­
wały wszechnicę i politechnikę; tam np. gdzie 
w ustawie tej jest „szef zarządu cywilnego“, 
wstawiono „dyrektor departamentu oświaty“ 
itd. Oczywiście poza tem poczyniono zmiany, 
wynikające konsekwentnie z przejęcia szkol­
nictwa przez Rad ę Stanu. We wiórek gieo.-gu- 
bernator wezv'ał do siebie obu rektorów i człon- 
kówusenatu, zasiadających W’ komisji. Tłem oś- 
wiatJfczenia gien.-gubeńrnatora bvl jednak nie 
sam projekt. lecz jedno z następstw ostatniego 
strajku akademickiego. Oto podczas strajku na 
jednym z wieców młodzież uchwaliła, że bojko­
tuje kwesturę i tak długo wstrzymywać się be 
dzie od wpłaty rzesiiego, aż szkolnictwo, będzie 
przejęte przez Radę Stanu. Otóż wczoraj gien.- 
gubernator oświadczył rektorom, że dopóki ta 
uchwała wiecowa nie będzie zniesiona, władze 
okupacyjne niemieckie nie będą się komuniko­
wały wogóle z senatem uniwersytetu i politech­
niki, a temsamem wszystkie sprawy i pisma, 
więc i projekt komisji w sprawie przejęcia u- 
czelni wyższych przez departament oświaty Ra­
dy Stanu, nie mogą być merytorycznie trakto­
wane.“

Jak krakowski »Naprzód« się dowiaduje, w 
związku ze strajkiem w wyższych uczelniach 
warszawskich miał był gienerał-gubernator 
Bęsełer rozmowę z rektorami, o której jeden z 

s korespondentów donosi teraz: Ton przemówie­
nia i wogóle formy przyjęcia były tak szorst­
kie, że panowie rektorzy złożyli wkrótce po po­
słuchaniu na ręce p. łlutlen-Czapskiego pro­
test przeciwko podobnemu traktowaniu przed­
stawicieli wyższych uczelni w szczególe, a in­
teresów kraju w ogólności.

Do »Kurjera Lwowskiego« donoszą z War­
szawy: 30. maja wieczorem ponowiły się w kil­
ku punktach miastach napady na sklepy. Do 
większych zaburzeń nie przyszło. Miasto ma 
dziś wygląd zupełnie normalny.

Odezwa de wyborców polaków
okręgu kościańsko - grodzisko - śmłgielsko-

nowotomysklego.
Przez zamianowanie p. Franciszka Mora w­

skiego z Berlna członkiem izby Panów opróż­
niło się krzesło poselskie w pruskiej Izbie sejmo­
wej z okręgu kościańsko-grodzisko-śmigielsko- 
nowotomyskiegG. ’ i

Uzupełniające wybory posła 'do Sejmu pru­
skiego naznaczone zostały na 12. czerwca rb

Na mocy' § 8 regulaminu wyborczego zamia­
nował niżej podpisany komitet wraz z delega­
tami powiatowymi powyższego okręgu kandy­
datem poselskim

ks. Arkadiusza Lisieckiego, 
proboszcza z Bnina,

Wzywamy więc wszystkich wyborców 
Cwatoanów) polaków, żeby w dniu 12. czerwca

na ks. proboszcza Lisieckiego 
głosowali.

Władze zaś nasze wyborcze usilnie prosimy, 
żeby każdego wyborcę fwalmana) o dniu wy­
borów, miejscu głosowania i nazwisku naszego 
kandydata zawiadomiły, a oprócz tego przypil­
nowały wyborów uztipe’n!ających walmanów w 
tych obwodach prawyborczych. w których do­
tychczasowi waimani albo umarli, albo sle wy­
prowadzili h:b x innych powodów swoje manda­
ty utracili.

Poznań. 10. maja 1917 r.
Prowincjonalny Komitet wyborczy na W. Ks. 

Poznańskie.
Stefan Cegielski, Dr. Krysiewicz,

prezes. sekretarz.
Władysław Jeraykiewicz, skarbnik.

Julian Brzeski. Władysław Grabski Dr. Kubacki.
Dr, Władysław Mieczkowski. Jan Żółtowsiri.

Podznakiem rewolucji
w Rosji.

Makłakow ambasadorem w Paryżu.
Kopenhaga, 10. VI. (WTB.) Telegramy 

z Petersburga opiewają, że członek partji kade­
tów Makłakow zgodził się obecnie na nomina­
cję na ambasadora w Paryżu. Nominacja urzę­
dowa nastąpi w dniach najbliższych.

Pierwsze posiedzenie komisji konstytu­
cyjnej.

Petersburg. 9. VI. (WIB.) Dn. 7. czer­
wca odbyło się pierwsze posiedzenie komisji 
specjalnej dla opracowania ustawy, dotyczącej 
zgromadzenia konstytucyjnego. Otworzył je 
książę Lwów przemówieniem.

Książę Krapotkin o celach wojny.
Krystjanja, 8. VI. (WTB.) Przybyły to 

w drodze do Petersburga rewolucjonista rosyj­
ski książę Krapotkin wysiał do pisma francus­
kiego „Batailie“ pismo, w którem oświadcza, 
że należy zmusić Niemcy do wydania olisza- 
lów podbitych i do przyznania Alzacji-Lota­
ryngii prawa wybierania między Niemcami i 
Francją.

Stanowisko chłopów rosyjskich.
P e t e r s b u r g. 9. VI. (WT&.) Pet. Ag. Teł. 

Zebranie delegatów chłopskich przyjęło nastę­
pującą rezolucję: Chłopi dążą do sprawiedliwe­
go pokoju beż upokarzających aneksji i be« 
odszkodowań, z przysługa jącem każdemu na­
rodowi prawem rozporządzania sobą. Stosunki 
zagraniczne i traktaty muszą podlegać decyzji 
narodów interesowanych, spory winny być za­
łatwiane za pomocą trybunałów międzypań­
stwowych, nie zaś za pomocą gwałtu. Zebranie 
odrzuca pokój odrębny i pochwala zjednoczenie 
robotników. Zebranie uważa za swój obowią­
zek bronić energicznie Rosji bez względu na o- 
fiary, podnieść bitpość armji i walczyć dla do­
bra i puścizny narodu rosyjskiego. Zebranie 
wzywa armję, by poddała się dobrowolnej kar­
ności i broniła Rosji rewolucyjnej, chłopów a 
robotników. Zebranie daje błogosławieństwo 
tej wojnie i nie zapomni o przelanej krwi.

Minister wojny Kierenskij zarządził, by re­
zolucję tę przeczytano wszystkim częściom ar­
mji i marynarki.

Sprawa kronsztacka.
Petersburg, 9. VI. (WTB.) Rząd TymcŁ 

pochwalił wystąpienie ministrów Geretelliego I 
Skobylewa w Kronsztacie i postanowił: 1. za­
wezwać miejscową Radę robotników i żołnierzy 
bv podała kandydata na stanowisko kierowni­
ka administracji cywilnej rządu kronszlacki.e- 
go; 2. bv dokonała wyborów do kronsztackiej 
rady miejskiej: 3. by upoważniła ministra sprą 
wiedliwości do bezzwłocznego ustanowienia 
wydziału mieszanego z udziałem przedstawicie­
li kronsztackiej Rady robotników i żołnierzy 
relem wdrożenia postępowania śledczego dla 
zbadania zarzutów przeciw aresztowanym w 
Kronsztacie, z których oddani przez wydział 
sądowi przewiezieni zostaną pod strażą do Pe­
tersburga; reszta zostanie puszczona na wol­
ność.

Rozkład w Rosji.
Sztokholm, 9. VI. (W’1B.) Na wielkim 

kongresie dla omawiania położenia żywnościo­
wego, który odbył się w Moskwie w niedzielę, 
dn. 3. b. m., oświadczył minister SzingareW 
według „Syenska Tgbl. . że krytyczne położenia 
sprawy żywności nie jest zjawiskiem odosob- 
nionem. gdyż w tym samym groźnym stanie 
znajduje się całe życie państwowe w Rosji. Kraj 
znajduje się niejako w stanie rozkładu. W li­
cznych miejscach chaos jest już zupełny. Kasa 
państwa jest pusta a ludność nie chce płacić 
podatków'. Rozważa się dła tego tymczasowe 
zaprzestanie wypłat. Brak nietylko żywności, 
lecz także surowców’.

Wojna i Amenką,
Wojska amerykańskie w Anglji.

Berno, 7. VI. (WTB.) Specjalne sprawo­
zdanie „Matina“ z Londynu opiewa: Przybyłe 
przedwczoraj do Londynu wojska składają się 
głównie z oficerów i specjalistów, którzy mają 
poczynić przygotowania dla przybyć mających 
dalszych Kontyngientów.

Unormowanie dostaw amerykańskich dla 
koalicji.

Nowy Jork, 7. VI. (WTB.J Prezydent par­
lamentarnej francuskiej komisji wojennej An­
drzej Tardieu doniósł o planach współpracy, 
rządu Stanów Zjednoczonych i państw sprzy­
mierzonych co następuje: Komisja w Europie 
stwierdzi, czego potrzeba poszczególnym koa- 
Hantom i zakomunikuje to komisji w Ameryce. 
Sprawozdania te przedłożone zostaną następnie 
rządowi Stanów Zjednoczonych, który nastę­
pnie zadecyduje, jak dalece zdoła ze względu 
na potrzeby armji amerykańskiej zadość uczy­
nić życzeniom koałjantow. Rząd amerykański



występować będzie jako dostawca koalicji 1 dó- 
borować cenv i dostawy towarów. Rządy an­
gielski i francuski w przyszłości nie będą za­
wierały kontraktów z przedsiębiorstwami pry­
watnemu

Alarmujące pogłoski w Ameryce,
Waszyngton, fO. VI. (WTB). Biaro 

Reutera donosi: Wobec uporczywych, powsze­
chnie rozszerzanych fałszywych pogłosek o nie­
szczęściu, jakie rzekomo dotknęło sity marynar­
ki. Ameryki i koalicji, oświadcza sekretarz na- 
rynarki Daniels co następuje: Raporty dowód­
ców obszarów nadbrzeżnych, i wysiane przez 
niektóre osoby listy i telegramy” zniewalają 
mnie do przypuszczenia, że istnieje planowe 
sprzysiężenie, ażehy niepokoić ludność Stanów 
Zjednoczonych i jej dokuczać. Między teml 
słośłiwemi pogłoskami mówi jedna o potycz­
ce morskiej między flotami koalicji i Niemiec, 
przyezem zatonęło rzekomo 60 statków. Szpita­
le i zakłady ludowe statków nad Atlantykiem 
ftą rzekomo przepełnione okaleezałymi mary­
narzami. Do tycn niesłychanych kłamstw do­
chodzi oświadczenie, że władze waszyngtoń­
skie porozumiały się z prasą, ażeby ukryć przed 
narodem prawdę. Daniels oświadcza ponow­
nie. że polityka Departamentu marynarki jest 
polityką zupełnej otwartości i wzywa ludność 
Stanów Zjednoczonych, by pomagała przy 
zwalczaniu kampanii kłamstwa, która jest wi­
docznie wynikiem zdrady.

Protest Niemiec.
B e r I i n , 9. VI. (WTB.) Rząd ees. zaprote­

stował za pośrednictwem posła holenderskiego 
W Petropołis u rządu brazylijskiego przeciw za­
rekwirowaniu statków niemieckich.

Niemcy
nakonferenciiwSztofcftofmie

Berlin, 10. Vf. »Vorwärts« podaj« nastę- 
|»jąee szczegóły obrad delegacji niemieckiej w 
Sztokholmie. Po porozumienia się co do ro- 
nząi« rokowań Scheidemann wyłożył wy­
czerpującą politykę niemieckiej Partii socjal­
demokratycznej r powiedział: Po wybuchu woj­
ny aprobowaliśmy, zgodnie ze swem stanowi­
skiem, środki niezbędne dla obrony kraju. Je­
dnocześnie usiłowaliśmy bez przerwy sprowa­
dzić pokój, wpływając na własny rząd i dążąe 
do pewnego zbliżenia się międzynarodówki so­
cjalistycznej. Rząd niemiecki niejednokrotnie 
wyjawił swą gotowość zawarcia pokoju. Dła- 
lego będziemy go bronić, dopóki przeciwnicy 
mc zechcą zawrzeć pokoju opartego na poro- 
iuraieniu,

Bezpośrednio po mowie Scheidemaana na-

Siła dyskusja, w której toku obecni przy o- 
ach socjaliści nieoiemieccy uczynili zarzut 
rządowi niemieckiemu, iż winien jest wywoła­

niu wojny obecnej, a socjalistom niemieckim 
SsrrocOi współwinę. Jakkolwiek pos. Ebert 
kilkakrotnie protestował przeciwko wszezyna- 
sm dyskusji na temat winy tej lub innej stro­
ny, jakoteż przeciw temu, aby konferencja sta­
wała się trybunałem, sprawującym sad nad 
niemiecka partją socjalistyczną, mimo to i dru- 
jpe posiedzenie poświęcono tematowi winy.

Z odpowiedzią wystąpił pos. Dawid, który 
tak mówił między innen«:

Badanie sprawy winy powinno mieć punkt
Wyjścia w slaraimem badaniu głębiej leżących

Eczyn gospodarczo-połitycznych, które wy- 
y 5* s.ie^>*€ naprężenie wojenne. Koalicja 
gie była mczem inncm, jak syndykatem po­

działu globu ziemskiego, i to na wielką skalę.
Pos. Dawid w dalszym ciągu przmstawii 

szczeblowa sytuację z d. 30. i 31. lipca 1914 
foku i zwrócił się przeciw hodowanej w Pary- 
to kgiendzie o „napadzie" niemieckim, co do 
ezego przytoczył liczne mater jały dowodowe. Za 
rzucił Anglji, że jest istotną winowajczynią nie­
szczęść Belgji. Jeszcze w ostatniej chwili An- 
gjja była w możności powstrzymania Belgji i 
Francji od nieszczęść wojny.

Komitet konferencji sztokholmskiej przyjął 
oo wiadomości wywody Scheidemanna I Da­
wida.

Rokowania między rządem wiedeńskim 
a polakami i czachami.

Wiedeń, łO. VI. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne przyniosły wiadomość, że między 
rządem z jednej, a z polakami i czechami z 
drugiej strony odbyły się w ostatnich dniach 
hieobowiązujące konferencje w sprawie zape­
wnienia polakom miejsca w gabinecie, tudzież 
wzmocnienia w gabinecie stanowiska czechów. 
Chodzi mianowicie o jak najrychlejsze obsa­
dzenie ministerstwa dla Galicji, tudzież o za­
mianowanie czecha ministrem rolnictwa. Cze­
si mieliby zatem dwa miejsca w gabinecie (do­
tąd mieli tylko jednego ministra dr. Trnkę). 
Rokowania te jednak nie miały doprowadzić 
uo żadnego rezultatu, gdyż połacy nie myślą 
narazić porzucać wyczekującego stanowiska. 
Czesi zaś oświadczają, żc nie myślą wysyłać 
swego przedstawiciela do gabinetu tak długo, 
dopóki gabinet nie złoży jasnego i zadowalnia- 
ją -ego oświadczenia w sprawie rządzenia § 14.

Nadto — wedle doniesień wczorajszych 
dzienników — toczyć się mają rokowania rzą­
du z Kołem Polskicm w sprawie prowizorjum 
budżetowego. 1 te jednak usiłowania rządu nie 
miały dotąd pozytywnego wyniku,

Bi. Esłeriiazy za tryjalizmsm. /
(WAT.) Upatrzony na prezesa ministrów 

hrabia Esterhazy jest stosunkowo jeszcze bar­
dzo młody, ma bowiem zaledwie 86 lat skoń­
czonych. Słynie on ze swady oratorskiej i 
znajdował nawet mir w obozie przeciwników 
swoich, między innymi i u hr. Tiszy. Esterhazy 
aależy do partji konstytucyjnej t. zw. grupy 
Andrassyhgo i wychodzi z założenia, że w Au- 
rtro-Węgrzech nie powinny mieć supremacji 
Jedynie tylko dwa narody węgrzy i niemcy, 
Jęcz również i element słowiański powinien 
Zasługiwać na uwagę, a zwłaszcza element 
polski. Tak zatem w monarchjł habsburskiej 
należy obećnie oczekiwać nie dualizmu i duali­
stycznego rządu, Jęcz try jaliziuu, przyezem ■

Solaey mają odegrać nader ważną rolę w 
ałszem ukształtowaniu się przyszłego kierow­
nictwa rządu.

Budapeszt, 10. VI. (WAT.) Ogromna 
większość dzienników węgierskich stwierdza, 
że. powierzenie hr. Maurycemu Esterhazy‘emn 
misji utworzenia gabinetu przyszło w sposób 
najzupełniej niespodziewany. Organy Bloku, 
stającego za telonną wyborczą, witają Ester 
hazy’epo bardzo żyeztiwie, przyezem nadmie 
niają, że niezwłocznie po swej nominacji na­
wiązał on kontakt z przywódcą partji demo­
kratycznej. z którym drobiazgowo obradował 
nad projektem reformy wyborczej, mającym 
być przedłożonym. Dzienniki socjalistyczne 
przypominają, że Esterhazy w Parlamencie 
bardzo energicznie występował za wszystkie«« 
żądaniami robotników przemysłu wojennego 
przeciwko przedstawicielom interesów fabry­
kantów. „Biała karta" —- pisze jeden z dzienni­
ków socjalistycznych — „jaką jest Esterhazy 
jest nam daleko milszą, aniżeli owa czarna 
karta, którą wypełniał sobą ustępujący prezes 
ministrów hr. Tisza".

Nasze sprawy.
— Jedenasty. Zjazd Delegowanych Zwią­

zku Kobiet Pracujących odbędzie się w niedzie­
lę, nia 17 czerwca br., o godzinie >ś4 na sali 
Dominikańskiej w Poznaniu. Msza św. na in­
tencję Związku odprawi się o godzinie 9 w ko­
ściele farnym. Porządek obrad: i) Zagajenie. 
2) Sprawdzenie legitymacji delegowanych. 3) 
Sprawozdanie z czynności Związku za rok 1916. 
Referent sekretarz gien. ks. Grzęda. 4) Spra­
wozdanie basowe. 5) Sprawozdanie komisji 
rewizyjnej. 6) Referat p. dr. Sziiłdrzyóskiej z 
Bolechowa: Znaczenie relig.fi w życiu kobiety, 
7) Referat p. 2. Rzepeckiej z Poznania: Zadania 
kobiety w rodzinie i społeczeństwie. 8) Wybór 
członków Głównego Zarządu. Wybór komisji 
rewizyjnej. 10) Wnioski. 11) Zamknięcie Zja­
zdu. Po sprawozdaniach dyskusja.

Zarząd Główny Związku:
Ks. Adamski, prezes. Ks. St Grzęda, sekr. gien. 
Ks. Adamek. M. Beckerowa. M. Hoftmannówma. 
Ks. J. Kłos. M. Ołenderczykówna. Z. Siarkowa.

B. Szafrańówna.

Sprawy susłeezns i muodams,
Dostaw’» nafty z Austrji do Niemiec, 

„Wiener Allgem. Ztg.“ donosi z kół finanso­
wych, że zawarty przy udziale rządu układ o 
dostawę nafty dla Niemiec przez towarzystwa 
nie został odnowiony. Towarzystwa zyskały 
przez to wolną rękę w dostawie do Niemiec, c'o 
jest rzeczą bardzo ważną dła waluty.

Uraizysld gola 
aa Starym Rynku.

Jest jedna chwila w roku pośród szarego, 
stłumionego życia naszego miasta, w któjejó 
rosną serea polskie i w której prawdziwy cha­
rakter starodawnej stolicy nad Wartą żywio­
łowy znajduje wyraz — a jest to uroczysta 
procesja dokoła Starego Rynku w niedzielę po 
śwżęcie Bożego Ciała. Dwie nierozerwalne si­
ły, tkwiące w duszy naszego ludu — katoli­
cyzm i polskość — podają sobie wtedy ręce i w 
przepięknym, zgodnym akordzie niby hymn 
potężny do Pana nad Pany bi ja ku niebiosom, 
Cóż znaczą wobec tej wspaniałej manifestacji 
najgłębszych pragnień i modłów narodu wszel­
kie obchody i pochody, choćby kosztem naj­
większych starań urządzane? Choćby kto nie 
wiem jak silił się na sztuczne przygotowanie 
podobnych zbiorowych uroczystości, nigdy nie 
osięgnie się tego nastroju, tej głębokości i szcze­
rości uczuć, tego zgodnego zespołu maluczkich 
i wielkich co przy procesjach naszych, a w 
szczególności przy wielkiej procesji na Starym 
Rynku. Potęga wiary katolickiej i nierozer­
walna jej łączność z narodowością polską nig­
dzie potężniej się nie ujawniają, jak w tej pro­
cesji. Czuje się wtedy, źe Poznań jest miastem 
polskiem, że większość rdzennej ludności tu 
właśnie manifestuje swoje istnienie, swoje żale 
I skargi, radości i nadzieje, a przedewszyslkiem 
ufność swoją w łaskawe wyroki Opatrzności.

Już ramy zewnętrzne dostojne i charakte­
rystyczne stanowią tło dla uroczystości. Stare, 
urokiem przeszłości owiane barokowe domy i 
gmachy, szczególnie w północno-zachodniej 
stronie Rynku, patrzą niby sędziwe świadki mi­
nionych czasów na ow tłum pobożny i rozśpie­
wany, który tylokrotnie już widziały u stóp 

A ponad oiein góruje dumny ratusz, 
przepiękny choć zeszpecony bezstylow’ytn „no­
wym ratuszem" monument dawnej świetności. 
Fasady domów, przystrojone w zielone girlan­
dy, gałęzie brzozowe, barwne festony, kobierce 
i obrazy stanowią obraz niezmiernie żywy i ra­
dosny, odświętny dają wyraz tej dzielnicy, w 
której bije serce miasta. Ale w większym jesz­
cze stopniu złote czerwcowe słońce uświetnia 
dzień procesji. Leją się potoki blasków jego 
szczodrze na tę przestrzeń umajoną i wypełnio­
ną tłumem skupionym. Migocące błyski śiiz- 
gają się po obrazach i zwojach kolorowych 
nad oknami, jx> lśniących szczytach chorągwi, 
znaczących pochód procesyjny, po baldachimie 
błyszczącym z dala, a wreszcie w jeden slubar- 
wny obraz stapiają te rzesze ludzi rozmodlone. 
Radość i ciepło wiosenne drgają w powietrzu 
■ wraz z niemi biją radość i ciepło tych uczuć, 
wzniesionych ku Panu i dziękczynne wznoszą­
cych modły za cud nad cudy, za przemienienie
«ona i chłeba w krew i ciało Chrystusowe,

Wśród szeroko płynących dźwięków pięk­
nych a tak drogich każdemu, bo starodawnych 
pieśni idzie Jiochód. Kołysze się las chorągwi: 
czerwone, amarantowe, białe, zielone i 
błękitne, a każda umajona u szczytu bukie­
tem kwiatów. W pewnych odstępach między 
niemi niosą dziewczęta, mężatki i wdowy z na­
leżytą powagą złocone feretrony, wyobrażające 
oblicza świętych lub sceny z ich życia, najczęś­
ciej zaś Najśw. Marji Panny — Królową Koro­
ny Polskiej. Kroczą bractwa i cechy. Widać 
starców jiowaźnych o znojem porytych czołach, 
w odświętnych ubraniach, zrzadka tylko i na 
większe uroczystości wdziewanych. Oderwali 
się od warsztatów i, niosąc zapalone świece, 
w skupieniu przeżywają tę chwilę, biegnąc 
myślą w przeszłość, kiedy jako młodzieńcy w 
tejże samej procesji brali udział. Idą matrony 
w czerni i dziewice w bieli, lśnią bamberki w 
swym stroju barwnym, postępują skauci i so­
koli, a wreszcie wśród dźwięczenia dzwonków 
płynie wysoko wzniesiony baldachim, a pod 
nim w otoczeniu szeregów duchowieństwa sam 
Celebrans z monstrancją złotą, ukrywającą 
Sanctissimum. Pobożne dzieweczki w bieli 
sypią kwiaty na drogę, jak przystoi na przyję­
cie Pana nad Pany,

Wśród tłumów często gęsto widać szare 
mundury wo jaków. Twarze ich są szczególnie 
skupione, wzruszenie głębokie maluje się w 
oczach. Niejeden z nich kilka, kilkanaście dni 
temu jeszcze był może na froncie wśród grzmo­
tu walk straszliwych. A w modlitwę jego 
wplata się z pewnością dziękczynienie, że Bóg 
dozwolił mu jeszcze razem z rodakami uczest­
niczyć w tej przepięknej uroczystości. Ilu, z 
tych, którzy w zeszłym roku byli wśród nas, 
spoczywa w chłodnej ziemi?

Kto pomyślał o tem, ten żarliwie modlił się 
wczoraj o pokój szczęśliwy i radosny. I z tych 
to uczuć wytrysnął niby lawa z serc udręczo­
nych hymn JBoźe coś Polskę", jako wielki cho­
rał narodu do Boga. Było w tem skupieniu 
serc niezwykłe, była siła i ufność i prośba wiel­
ka, gorąca. Kto chwilę tę przeżył, nie zapomni 
jej nigdy.

Uroczyshu procesja, która jak rok rocznie, 
odbywa się w niedzielę po Bożem Ciele z Fary 
o godz. 9 rano, zgromadziła wczoraj tak nie­
zliczone tłumy, jakich dawno już nie widziano. 
Patrząc z góry na Stary Rynek, nie widziało sie 
już postaci, ale wszystko tworzyło jedną całości 
kobierzec wzorzysty, na który składały się su­
knie białe i różnobarwne parasole, broniące od 

: promieni słonecznych. Wobec takiej ciżby ©~
, późniła się procesja o pół godziny i zamiast o 
igodz. 9 dopiero o pół do W-tei ruszyła ul. Je­
zuicką do Starego Rynku, który przedstawia! 
się okazale. Wszystkie firmy polskie ubrały fa­
sady swych domów* odpowiednio wedle trądy- 
ejń Procesja famo, posuwała się z Jezuickiej w 
lewe koto Rynku. Celebrował Prymas Polski, 
Najprzew. ks. arcybiskup Dr. Da (bor w oto­
czeniu kilkudziesięciu księży.

Pochód przedstawiał się imponująco. O ■ 
twierały eo towarzystwa poznańskie ze sztan­
darami i bractwa kościelne ze wszystkich koś­
ciołów poznańskich i przedmiejskich, a nawet 
z. Główny i bliższych okolic. Dalej postępowa­
li sokoli, skauci i skautki, którzy też utrzymy­
wali wzorowy porządek.

Przed baldachimem posuwały w liczbie kil­
kuset dziewczynki w bieli, sypiąc z koszyczków 
kwiaty na dro»ę, którą kroczył następnie Naj­
dostojniejszy Celebrans, niosąc Przenajświętszy 
Sakrament. Eskortę honorową przy baldachi­
mie tworzyli członkowie Bractwa strzeleckie­
go pod bronią. Zwolna uroczyście posuwał się 
pochód, zatrzymując się przy każdym ołtarzu. 
Pracy ostatnim wykonały zjednoczone towa­
rzystwa śpiewackie poznańskie pienia przy 
wtórze orkiestry, Następnie tłum zaintonowzal 
samorzutnie potężny śniew „Boże coś Polskę",-. 
Tymczasem ks. arcybiskup, ukończywszy mo­
dły, obrócił się do wiernych i wniósł dłoń, aby 
udzielić błogosławieństwa areypasterskiego. A 
lud śpiewał właśnie: »Przed Twe ołtarze zano- 
5im błaganie« i padając na kolana z jwchylo- 
nem czołem, śpiewał dalej: »Ojczyznę, wol­
ność racz nam wrócić panie.«. — Łka­
nie wielkie wyrwało się z piersi wielotysię­
cznych. Od lat niepamiętnych na prastarym 
Rynku naszym wzniósł się pod sklepienia nie­
bieskie hymn święty, narodowy. Głosem prze­
rywanym od wzruszenia śpiewano wszystkie 
zwrotki posuwając się z powrotem ku Farze, w 
której następnie Najprzew. ks. biskup Jedzink 
odprawił solenne nabożeństwo.

Przebieg procesji był spokojny, uroczysty, 
ale niemniej pamiętny dla wszystkich uczest­
ników.

W ciżbie zesłabło kilku łudzi, którym po­
mocy niezwłocznej udzielił oddział sanitarny 
skautów.

Popołudniowa procesja z kościoła Pod om i -
nikańskiego do Starego Rynku odbyła się przy 
niemniejszvm udziale pobożnych, którzy pod 
koniec zaintonowali „Boże, coś Polskę“. (Cele­
brował ks. prof. .1 a n i c k i. w otoczeniu ducho 
wieństwa licznego. Porządek utrzymywali 
skauci, którzy już pod kościołem w sprawnym 
stanęli szeregu.

Tali minęły procesje niedzielne.

W piątek 15. czerwca
rozpoczynają listowi zbierać 
przedpłatę »a kwartał trzeci. 
Szanownych Czytelników pro­
simy uprzejmie, aby zechcicłi 
przedpłatę zawczasu odnowić. 
Abonament kwartalny wynosi 
mk. 3,60 a z odnoszeniem do 
ĆOTB mb. 4,02.

ADMINISTRACJA.

« 10,53>
„ 12,15

Wiadomości miejscowa i potocMi
Poznad. dala H-go czerwca 1917. 
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• NA GŁODNYCH braci sasiych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pism polskich, banki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Pobkiem 
w Poznania przy ul. Teatralnej 2.

~ * Przepowiednia pogody bert, stacji me­
teorologicznej na wtorek 12. bm.: ciepło, prze=? 
ważnie pogodnie, okolicami burza, pozatem 
sucho.

OSOBSSTŁ
— f ś. p. Helena z Donimirskich Miecz­

kowska, matka np. Władysława Mieczkowskie­
go, adwokata i b. posła oraz St. Mieczkowskie­
go, architekta w Poznaniu, zmarła, przeżywszy 
68 lat, w Nieciszewie. Stroskanej rodzinie prze­
syłamy na tej drodze wyrazy serdecznego 
współczucia.

—- ’ Nominacja. Dotychczasowy radca ziem 
stwa kredytowego ę. Kazimierz Źyehłiński a 
Twardowa w Jarocińskiem otrzymał nomina­
cję na radcę gienerałnego zierastwa kredytowe^ 
gó,(Generallandschaftsrat) idożywotniego 
członka poznańskiego ziemstwa kredytowego 
(Landschaft.)

&ROMRA MIEJSCOWA
— • Teafr Po’ski w Ogrodzie Potockiego 

w Poznaniu.
We wtorefc z powodu wzrastającego jw>- 

wodzenia raz jeszcze nadzwyczaj interesujący 
dramat „Matka rodu Dobratyńśkich". Fran­
ciszka Grillparzera, spolszczony przez hr. Sta-’ 
nisława Starzyńskiego.

W czwartek wesoła ferotochwiła &e 
śpiewami i tańcami „Szalony pomysł1*, ciesząca 
się coraz większem powodzeniem, u pubiiiz- 
nośeŁ

Pó®ąfsk toe&tswłeń panklusisfe ® »-
ćzfnig TM,

BHefy wcześnie! nabywać można w tob- 
garsi p. M. Niemierkleyrteste płac WiHiełn»*- 
skl a i>f «. f? i ud . ..

— * Wieczór słowa p. Rychterńwny cieszy* 
się w 3obotę zupeinem i zaslużonem powodze­
niem. Obszerniejszą ocenę podamy jutro.

—• Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się w przyszłą środę o gody, p óf do 6. Na pe- 
rządku obrad gą rozmaite wybory, wnioski © 
subwencje dla różnych instytucji; dzierżawa 
folwarku itp.

—* Rehabilitacja Warty. Ucząc się histerji 
ojczystej, czytamy, że Poznań jiowstaJ i rozwi- 
nąl się dzięki dogodnemu położeniu nad War«' 
tą. Czytamy, że w dawnych wiekach zamiwz-: 
cWych osady ludzkie jedynie mogły się rozwi­
jać nad rzekami, jako drogami ńatursłnemi: 
Poznańczyku. czy ty możesz to pomieścić w 
głowie? — Można zwątpić o tem, w idząc, jak 
ludność Poznania stała się bezradną wobec zu­
pełnego braku komunikacji kolejowej z p««h 
tniejskiemi miejscami wycieczek. Odkąd nie 
można wyjeżdżać do Puszczykowa wstrętnemi 
pudlami kolejowemi, cabnidzonemi sadzami, 
rozpacz ogarnia poznańczyka. Zachciewa bib 
się dostępu do morza, a nawet z swej Warty 
tuż pod nosem korzystać nie umie. (Podczas 
gdy w Berlinie, Hamburgu, nie mówiąc o in­
nych miastach ludność parowcami i lodziarni 
tłumnie uda je się na wycieczki, u nas na Wnr-i 
eie spokojnie. Dwa nasze kluby wioślarskie 
ledwie wegietują. Wielkiej energji jednostek, 
było potrzeba, aby przed wojną zakupić grunt 
dła „Trytona", który niewątpliwi«? w dwuch 
latach przed yyojną wiele zdziałał około zainte­
resowań iii j»znańczvków wioślarstwem- Tę 
pracę przerwała wojna i dziś jedyna placówka 
ta poważnie jest zagrożona, jeśli nie znajdzie 
się rychła pomoc. Nie wolno lekkomyślnie pa« 
trzeć na zagubę takiego dzieło. Wioślarstwo 
iest jednym z najzdrowszych sportów. Sław-« 
lowąeiały europejczyk nauczy się ponownie od­
dychać całą powierzchnią ciała, nauczy się po­
nownie wytężać siły fizyczne, i nie wiedząc, 
jak, pozbywa się jxigardy wysiłku fizycznego, 
robotył Wioślarz musi dźwigać łódź, czyścić ją 
i wykonywać różne czynności, którychby _ się 
nie jiodjął pan w lakierkach, w eleganckienj 
sakko i o delikatnych rączętach. . Bezpośred­
nie obcowanie z przyrodą, poznanie kraju ro-’ 
dzinnego i ludności nie w przejeździe koleją, 
ale tak, jak to dawniej musiało się. odbywać, 
wielki posiada urok. Skauci powinni szczegól­
nie zainteresować się wioślarstwem. Tą drogą 
najlepiej wskrzesimy tradycje wioślarstwa poi-: 
skłego. Wstąpmy ha Wartę, zaludnijmy ją,

— * Podrożenie gazet. W niedzielę przed 
tygodniem odbyto się zebranie wydawców ga^ : 
zet niemieckich z Prus Książęcych, Królewskich’ 
i W. Ks. Poznańskiego, na którem reprezen«*>, 
tówanyeh było 36 gazet niemieckich. Stwier-»' 
dziwszy, że z powodu braku ęapieru, podroż \ 
żenią irtaterjałów wszelkich i podwyższenia 
zarobków itd., wiele gazet poważnie jest zaaro» 
żonych w swym bycie postanowiono pwdwyż- ; 
szyć opłatę za abonament i ogłoszenia.. W , 
związku z tą uchwalą ogłaszają niemieckie pi-J 
sma poznański« i bydgoskie, że podwyższają 
abonament swój o T9 fen. miesięcznie. Jest to 
już 3 podwyższenie abonamentu zc strony nie­
mieckich gazet poznańskich podfczas wojny. 
Tyra razem ni« poprzestano na tem, ale pma-i 
wyższono jeszcze opłatę za ogłoszenia I to o $ 
tóa. od wiersza petytowego, a 10 fen. od dwu- 
łamowego wiersza w reklamach.

Wydawcy niektórych poznańskich pism 
polskich, również muśiełi podwyższyć abona­
ment, Mocą wspólnej uchwały od 1, lijjca.prze­
prowadzają to: »Gazeta Poznańska«, »Gonie« 
Wielkopolski«, »Orędownik«, »Postęp« i »Wiel­
kopolanin«, podwyższając miesięczną opłatę O 
10 fen. i

—- * Ze »¡Mirtu. Wczorajsze zawody w pił* 
kę nożną między pierwazemi drużynami ki«*

relig.fi


bow sportowych „Unja" i „Posnanja" zakoń­
czono krótko przed godzinę 10 wieczorem re­
zultatem 6:2 bramek na korzyść „Unji".

—’ W srawie węgli. Zastępcza gieneralna 
komenda donosi, iż chociaż porobiono odpowie­
dnie starania dla pokrycia zapotrzebowania 
węgla, trudności dostania ich. mianowicie w 
większych ilościach dla gospodarzy będę nie­
zawodnie. Z powodu tego radzi, aby gospo­
darze wszyscy, którzy tylko mogę, zaopatrzyli 
się w torf i drzewo opalowe.

W sprawie przesyłki druków za gra­
nicę. Z urzędów nadzorczych nadchodzę co-

pozwolenia władza wojskowa. Interes tak 
wysyłających jak odbiórców wymaga, aby 
przed nadaniem na pocztę książek, miesięczni­
ków, katałogówy cenników i innych druków, 
przeznaczonych za granicę, przedkładano je do 
odstempiowania oddziałowi dla prasy w za­
stępczej komendzie gieneralnej w Poznaniu.

—• Pospieszne przesyłki kolejowe. Od dnia 
15 hm. kończą się godziny służbowe w biu

warzywa, świeże mięso, zwierzyna, drób, świe­
że i żywe ryby, masło, młodzie, żywe zwie­
rzęta itd. ma się atoli przyjmować do godziny 
4 wieczorem. Dyrekcja ruchu ze względów 
Służbowych, zwłaszcza zmuszona koniecznoś­
cią wyzyskania odpowiedniego sil pracujących, 
zaprowadziła te zmiany i prosi osoby intereso­
wane, abv się do tego zarządzenia zastosowały.

—• Polowanie na dzikie kaczki będzie do­
zwolone w poznańskim obwodzie regiencyjnym 
ad 20 czerwca, ponieważ z dniem 19 czerwca 
upłynie czas ochrony.

KŁOPOTY.
(Podsłuchane.)

„Siedzi?" — „Nie chcel" ==• „Skrop
„A toć zdechnie"... — „Niech tam zjychaf 
Wciąż kłopoty nowe, nowe —
'jaj wysiadać nie chcą kury.
Wszędzie z kątów wstają licha.
¡Wczoraj, przepadi gdzieś kot bury 
i dwa śliczne, młode szczury;
Pewna sąsiad porwał, złodziej, 
Podkradiszy się do lodówki.
A ja miałam z nich pekłówki 
Xrobić nieco — o mój Boże!...
Niech przynajmniej w szkła odłożę 
Tego, co tu jeszcze chodzi“.
Klaps! „Nie żyjeł Szwab był ponęt 
¡Achí przepraszam, tą personą 
Nie szczycą się moje Wecki;
To kuzynek był daleki 
Coś się zdaje od pająka,
Od komara, czy od *

r,,W białym!” 
„idę — ale, tam po drodze. . : : - ■
Woń doleci przykra srodze. ■
„Co te?" — -¿¿Smalec x starej żaby 
Podłożyłam, piec był słaby" — - '
„Achł Już dobrze’— idź pflnwal,
Muszę gości poczęstować.
Marny także z mleczu masło 
3 z pietruszki mąkę jasną,
¡pyszny. chłebuś?" — Mamietelę

rzęsy... resztę w Wecki kładę,
Po gdzie łazi, skacze, frunie.
Wszystko, wszystko w szkła się wsunie!
Słucha jl — ,A co?“ — „Hm — kolacja". , 
jest ronuehaf" — „Mało!" — „Racial!
I łopatka od wiewiórki..."
„Ba, to tvlko gnat i skórftf.
Może jeszcze pozostało
Tej sztufady z wróbli?" — „Mało’*
„Co tu zrobi'5?" — „Myszy ze dwie!"
„Trudno dostać teraz, we dnie,
Zresztą wszystko wyłapane 
Szukaj, macaj, sufit, ścianę!"

„Niema nic.„ ni ksztv zwierzynyf' -- 
s— Boże! Boże! mój jedyny,
Mola, muchę ., na pieczyste 4 
jAeh kłopoty rzeczywiste“.
Wtem! „Cvt„. Chrabąszcz!" «Capctef Refy? 
Będzie pasztet nad pasztety".

Zbigniew Topór.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
<—* (b) Gniezno. (Zamierzone oszu­

st w o). Na dworzec towarowy tutejszej łado» 
wni zajechał z powózką pewien mężczyzna, a- 
by dła spedytora Sulki odwieźć węgle. Ponie­
waż sprawa ta wydawała się urzędnikom po­
dejrzaną, zapytano się telefonicznie spedyto­
ra S„ przyczem wykazało się, że ehodzi tu o 
oszustwo. Przywołany policjant przyareszto- 
wał mężczyznę i towarzyszył mu przy powóz«« 
na odwach policyjny. Nagle na narożniku u- 
licy pocztowej podciął oszust konia iw szyb­
kiej jeździe zdołał policjantowi, pomimo pości­
gu, zbiedz. Jednakże wdrożone postępowanie 
¿dolało wyśledzić oszusta w osobie niejakiegoś 
Langnera z Arkunowa. Przyaresztowano go 
ponownie ł osadzono we więzieniu sądow*m.

—■* (ski) Szamotuły. (Pożar). W nie­
dzielę w południc spaliła się właścicielowi p. 
St. Chrzanowskiemu wielka szopa napełniona 
słomą i rozmaitemi narzędziami rolniczemi. 
Przyczyna pożaru nie wiadoma.

1 —* (b) Śrem. (Bank w miechach).
Bona pewnego dzierżawcy owocu z okolicy mia 
b w ostatnim roku znaczne dochody ze sprze­
daży owocu, z których 1645 mk. w zlocie i sre 
arnych trzymarkówkach przechowała w dwuch 
miechach. Skrytkę tę wynalazł jej stróż ogro- 
®ówy, pewien wychowanek zakładu, i znikł » 
pieniędzmi. Ziiołano go wreszcie przyareszlo- 
wać i skazano na dom karny, ale pieniędzy ko­
bietą już nie otrzymała apówrotem, gdyż zło­
dziej już bvł je wszystkie wydał,'

— • Mysłowice. (Bydło rogate po- 
tonaża się). W »Gazecie I .udowej« ezvta 

„We wtorek wieczorem przesunięto na tor 
rzeźni transport bydła, a gdy w środę rano by­
dło wyładowano. pomnożyło się o jedno den 

Tak niby dowcipnie brzmi wiadomość w
Rwnej gazecie niemieckiej. Co ona nam jednak 
powiada? Oto, że komisjóner wbrew wszelkim 
Przepisom zabrał gospodarzowi cielną krowę, 
»o nie przypuszczamy, żeby gospodarz spwe 

dobrowolnie eteińą krowę, Warto dla nas

dowiedzieć się, gdzie feomisjoner sobie tak nie­
sumiennie postąpił i czy pokrzywdzony gospu- 

dwko temu zaprotestował. Prosimydarz przeciwko temu zaprotestował. Prosimy 
usilnie naszych gospodarzy, aby nam o podob- 
lych wypadkach donie........... "
»ech mógł

nych wypadkach donieśli," żeby ks. poseł Pos­
piech mógł przedstawić je na odpowiedniem 
miejscu."

— * (b) Ełk. (Wspólne samobój-
s t w o) popełniły tu dwie 17-letnie dziewczyny, 
które, związawszy się razem sznurem, wskoczy­
ły następnie do jeziora. Wprawdzie zdołano 
je zaraz z wody wyciągnąć, lecz zabiegi przy­
wołania ich do życia były bezskuteczne. Przy­
czyna samobójstwa nieznana. —-

KRONIKA SĄDOWA.
(b) Postępowanie karne o lichwę wo­

jenną wdrożone zostało przeciwko radcy ko- 
merejonalnemu ScbSndorfowi z Dyseldorfu. 
Sch„ którego na wniosek prokuratorii przya­
resztowano, wypuszczono za kaucją 2 mifjońów 
marek znowu na wolność. Chodzi tu o niedo­
zwolony handel cygarami hóleńderskićfnh \

— * Gdańsk. (Kronika sądowa.) 
Wyższy, sąd wojenny zajmował się w drugiej 
instancji sprawą jeńca rosyjskiego Hirvna 
skazanego za morderstwo i usiłowane łupiestwo 
w pierwszej instancji na śmierć. Hiryn bowiem 
zabił toporem innego jeńca rosyjskiego, z któ 
rym był razem na robocie, wiedząc, że towa­
rzysz posiadał większą ilość gotówki, lecz pie­
niędzy po dokonanym czynie nie mógł znaleźć, 
Wyższy sąd wojenny odrzucił apelację oskarżo­
nego i skazał go ponownie ńa śmierć, pomimo 
że oskarżony zaprzecza stanowczo wszelką 
winę.

— * (sw) Wywdzięczył się za gościnę. W
nieobecności hotelisty Schuhmachera w Mal­
borku, znajdującego się na wojnie, pozwolił 
syn tegoż aktorowi Lemke'nnt zamieszkać pe­
wien czas w prywatnem mieszkania swego oj- 
“ ’ - * * » • ■ -adrii

mieszkał poza Malborkiem. L. dorwał się także 
do kluczy od sklepu i znajdujące się tam wino 
przehulał we wesołem gronie a częściowo sprze­
dał lub podarował. Izba karna w Elblągu ska­
zała niesumiennego aktora na miesiąc więzie­
nia.

Straszna widowisko w powietrza.
Mediolański dziennik »Secoło« przynosi 

następujący opis wstrząsającego widowiska po­
wietrznego jiodczas ostatnich walk nad Soczą, 
wedle relacji naocznego świadka, oficera wło­
skiego: Gdy bitwa najsilniej szalała, wszystki® 
nasze balony na uwięzi znajdowały się w po­
wietrzu, ażeby czynić obserwacje. Gdy niebo 
zasłoniły chmury, balony asiłowaiy jaknąjprę- 
dzej dostać się na ziemię. Wiatr przemienił 
się w wichurę, grzmoty huczafy, błyskawice 
nieustannie rozdzierały oi
«stenie* '
niebem r . ..__ _______r________

Błyski z otworów^dział mięszafy się z jdo 
mieniami błyskawic, które przelatywały »rzez 
pole bitwy, jakby światła reflektorów. Mia­
łem schronienie w jaskini na Sabatów, Dn- 
zza ludzka wśród okropności wojny jest wraż­
liwą na przerażające sensacje, ale wszystkie ®- 
feropnoścs, które widziałem podczas wojny 
«bladły wobec tego, co się stało teraz podczas 
burzy.

Jeden g balonów pozostał w powietrze. 
Znajdował się w nim oficer nazwiskiem Aprea, 
który siedział w gondoli i spokojnie czyni! ob­
serwacje. Umyślnie wzniósł się pośród ciem­
ności, sądził bowiem, że z nieba zaciemnionego 
będzie mógł lepiej rozróżnić ©gale z otworów 
dział, niż w czasie jasnego dnia.

wica rozjaśniła ciemnicę, po- 
Wf ' *

Ngałe błyska' 
ezem zaległy jeszcze większe ciemności. Wśród 
nich spostrzegłem snop ognia w powietrzu. Ba­
lon, trafiony przez błyskawicę, płonął jasno. 
Wkrótce w ogniu tym stała się widomą potwor- 

Porucznik Aprea nie prze- 
ieczeństwa. 

tete-

©gniu! 
na scena śmierci.
Czuwał nagle grożącego mu niebezpieezeń 
Siedział w gondoli i obserwowaŁ Dopiero 
fon zawołał:

— Ratuj się, balon płonie!
Aprea spostrzegł swoje rozpaczliwe poło­

żenie. Otworzył szybko spadochron i umieścił 
się pośród łiń. Ale płomienie przerzuciły się 
już na sieć lin spadochronu, któremu Aprea 
powierzył swoje życie. Czerwono-ogniste węże 
wiły się wzdłuż lin, które coraz silniej paliły 
się, im bardziej spadochron zbliżał się do zie­
mi. Szmaty płonącego balonu spadały na zie­
mię razem z przepaloneaaś linami, jak deszcz 
ognisty.

Aprea wił się wśród ognia. Widziałem na 
własne oczy, jak w śmtertełnem przerażeniu 
drżącymi palcami przeciągał po swójem ciele, 
ażeby zgnieść iskry, padające na jego ubranie. 
Ale wnet koło ogniste przemieniło się w kulę 
płonącą. W chwilę później, napół zwęglone 
ciało ludzkie padło na wzgórze. Była to już 
masa nie do rozpoznania.

(»Kurjer Warszawski«).

Z na&yefe czasopism.
Zachęta do »bonowania Żebraczka Bez­

domnych. Rok dobiega, jak zaczęło wychodzić 
pisemko nasze na rzecz bezdomnych. Zupełnie

_________ .. yszy ------ ■KL-
szedł na dzień św. Piotra i Pawła 1916 r. Przez 
komitet Arcybiskupi zasila Żebraczek swemt 
funduszami dwie ochronki w Warszawie i je- 
dnę w Kaliszu. Oehronki te przygarniają naj­
biedniejsze dzieci, których taka mnogość, że 
przytułki za małe! Niejednej matce odmówić 
zniewolono przyjęcia dziecka. Co to za przy­
krość straszna nie módz dać opieki, przyjąć pod 
dach i dać pożywienia każdemu głodnemu dzie­
cku! Jedną ż ochronek warszawskich o mato 
nie zamknięto tej zimy dla braku środków u- 
trzymania. Przełożona pisze w swem podzię­
kowaniu, że pomoc Żebraczka przyszła właśnie 
w chwili krytycznej, ratując od zamknięcia. 
Dola nasza przez rok ubiegły metylko się po­
prawiła, ale bieda z dnia na dzień wzrasta. Aż 
strach pomyśleć, co będzie zimą! Nas, Ki»?« 
stosunkowo w niezłych jesteśmy stosunkach, 
trwoga zdejmuje na myśl o zimie, — a co się 
stanie z braćmi naszynu, pozbawionymi miona1

i dachu, — co za dola czeka głodne i iedwte li­
cho odziane dzieci?!

Pomni na słowa Chrystusa Pana że „miło-

Źebraczek tak serdecznie prosi o przytułek 
w każdym polskim domu! Kto abonuje Że- 
braeriia przyczynia się do powiększenia ochro­
nek, Niech nie będzie ani jednego dziecka bez 
opieki, bez dachu, bez cbleba!

Ochroni nas Bóg i miłosierdzie nad nami 
pczyni, skoro my ochronimy naszych malucz­
kich przed nędzą i zagładą.

Niechaj w rocznicę założenia żebraczka 
przybędzie cały łegjon nowych abonentów. 
Wychodząc miesięcznie Żebraczek kosztuje 
markę na kwartał; nawet mniej zamożny złożyć 
moźe taką ofiarę na ratowanie dzieci. Celem 
powiększenia dochodu na Bezdomnych, urzą- 
¡dża redakcja okładki na roczniki żebraczka, 
zdobne wzorami barwnemi własnoręcznemi 
oraz albumy do obrazków, także własnoręcznie 
zdobione. Cena okładek i albumów od 1-3 
matek.

Ostatnie wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy.
Wielka kwatera główna, 11. VI.(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gru­

pa wojsk księcia następcy tronu Rupprechta: 
W odcinku wydm pod Nieuport i na wschód 
od Y pros wczoraj wzmogła się chwilami dzia­
łalność ogniowa. Także na terenie walki na 
wschód od Wytsehaete i Messines spotęgował 
•ię pod wieczór ogień. Nocą uderzyły po gwał­
townych napadach ogniowych Konoanfe an­
gielskie na tinje nasze na zachód od Hotle- 
becke i Wameeke; odparto je. Na południe od 
rzeki Douve rozbiły się wie_ wieczorem ataki angli­
ków na fabrykę porcelany na zachód od War- 
neton. Po obu stronach kanału pod La Bassóe 
i na południowym brzegu rzeki Scarpe nasz o- 
gień burzący stłumił pod Festeburt. Loos i Mon- 

przeprówadzenie przygotowujących się a- 
taków angielskich. Nad drogą La Bassće-Bethu- 
nć na północo-wschód od Vermettcs i pod Huł- 
lueh odparto nieprzyjacielskie napady wywia­
dowcze.

Grupa wojsk niemieckiego następcy trenu: 
Przy Chemin des Dames wtargnęły w niespo­
dziewanym napadzie na zachód od Gemy od­
działy szturmowe pułków wschodnio»pruskich 
I westfalskich do rowów francuskich, wygubiły 
załogę, o ile nie zbiegła I powróciły z jeńcami. 
Rozpoczęty tu ożywiony ogień rozszerzył się 
także n@ sąsiednie odcinki, pozostał atołi zresztą 
słabym.

Grupa wojsk księcia Albrechta. Nic

wschodniej widowni wodny pote- 
e niezmienione.
Front macedoński: Po obu brzegach 

Wardara i nad jeztorem Doirsn skuteczne po­
tyczki posterunków bułgarskich.

' Pierwszy gienerat-kwater^stes:
Ludendorft

Cesarz Karol o pokoju.
Kraków, II. VI. »Nowa Reforma« dono- 

sh W rozmowie z burmistrzem Budapesztu, 
Barośym, oświadczy! cesarz Karot, że skorzysta 
z pierwszej sposobności, jaka nadarzy się dis 
zawarcia honorowego pokoju.

Paryż. II. 6. (W.T. B.) Sprawo­
zdanie niedzielne popołudniowe: 
Krótka i gwałtowna działalność artylerii w roz­
maitych punktach frontu, szczególnie w oko­
licy Craonne I Chevreux. Oddziały wywia­
dowcze nieprzyjaciela usiłowały zaatakować 
lin je nasze przy pomniku pod Hurtebise na 
północ-wscbód od Bunay po obu stronach 
Mozy przy Martwym Człowieku w łesie pod 
Cauzióres. Próby nie miały powodzenia. Po 
naszej stronie wykonaliśmy niespodziewany 
napad na lewym brzegu Mozeli w okolicy 
toru w Tbiaucourt Oddziały nasze wtargnęły 
w kilku punktach do rowów przeciwnika i za­
dały wrogowi znaczne straty, zabierając około 
20 jeńców.

Sprawozdania wieczorne: W Beigji oży­
wiona działalność artylerji naszej spowodowa­
ła w odcinku pod Nieuport i Les Bains znacz­
ne szkody. Przy Chemin des Dames odrzucono 
natychmiast oddziały nieprzyjacielskie, które 
dziś rano z powodu napadu wtargnąć zdołały 
do małej wysuniętej części linji naszej na za­
chód od Cerny. 15 jeńców, w tem oficer, po­
zostało w rękach naszych. Z reszty frontu nic 
nowego.

W czasie od 1 do 7 czerwca latawce nasze 
stoczyły liczne wałki napowietrzne i zestrzeli­
ły 21 latawców nieprzyjacielskich, co do któ­
rych stwierdzono, że spadły. Oprócz tego strą­
cono 2 palące się balony na linie.

Sprawozdanie belgijskie: Słaba działalność 
artylerji na całym froncie.

‘ Arna ja wschodnia. Dość silna działal­
ność artylerji, szczególnie na prawym brzegu 
Wardaru i na froncie serbskim. Działalność 
lotnicza była po obu stronach ożywiona.

Komunikały smggsaSsls&e.
Londyn, 10. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
tnie popołudniowe: Wczoraj wieczorem 
rzyjaciel po sil nem przygotowaniu działo- 

wem podjął silny kontratak przeciw większej 
części frontu naszego na południe od Ypres. 
Atak sięgał od Styveś, aż na północ od.kanału 
Ypres-Ćomines, ha odległości mniej więcej 6 
mil. Atak przeprowadzony został za pomocą 
znacznych sił, składających się ze świeżych dy­
wizji, pochodzących z rezerw nieprzyjaciel­
skich, i szedł naprzód z wielką stanowczością. 
Odparto go we wszystkich punktach zupełnie 
za pomocą ognia naszej artylerji i naszych ka­
rabinów maszynowych. Walka była na wschód 
od Messines szczególnie gwałtowna, oprócz te­
go pod Małem Zilłebeke, na północ od Kanału. 
Około północy rozbite były ataki nieprzyjaciel­
skie wzdłuż całego frontu z wietkiemi stratami. 
Wojska nasze trzymają cały teren, zajęty od 
początku bitwy. Przeprowadziliśmy ostatnie 
nocy a zupełne»! powodzeniem operacje dale;

na południe na dłuehn frondę < 
południe od Lass, aż do La Bassće. 
dnie od rzeki Soucbez wtargnęły woj 
na froncie przeszło 2 miłe długim
nieprzyjacielskich. Dotarły one n _____
pół mili w głąb pozycji nieprzyjacielskich. Nie« 
przyjacielowi zadano ciężkie straty, zabrana 
przeszło 70 jeńców i zabrano pewną liczbę kiu 
rabinów maszynowych; straty nasze były tek« 
kie. Wtargnęliśmy też z powodzeniem do ro« 
wów nieprzyjacielskich na północ od rzeki Sou* 
chez, na południo-wschód od Lens i na potu« 
dnio-zachód od La Bassóe; zabito wielką floś< 
niemców i uszkodzono ciężko nieprzyjacielskie 
urządzenia obronne. Zabrano jeszcze 44 .jeń­
ców między mmi 3 oficerów i kilka karabinów 
maszynowych. Zajmowana jeszcze przez nie­
przyjaciela część linji Hindeńburga na wschód 
od Bullecourt została ostatniej nocy przez woj­
ska nasze nawiedzona, przyczem zabito wzgk 
wzięło do niewoli licznych żołnierzy załogi ni«- ; 
przyjacielskiej.

Sprawozdanie wieczorne: Spokojny dzień 
na południe od Ypres. Na prawej stronie no­
wych pozycji posunęliśmy się nieco. Ogólni 
liczba ujętych od 7 czerwca jeńców przekracza 
7 tys. Pozycje nasze przy wzgórzu Grenladz« 
kiem ulepszyliśmy. >

Londyn, 11. VI. (W. T. B.) Sprawo* 
zdanie niedzielne: W nocy zyskaliśmy 
jeszcze na terenie w licznych punktach rsaszegi 
frontu bojowego na południe od Ypres, nc 
południe-wschód od Eoechy i na południe ad 
Ärmentiires. Na północ-wschód od Ypres 
wtargnęliśmy w kilku miejscach ze skutkiem 
do linji nieprzyjacielskich i zabraliśmy 17 jeö* 
ców. Nieprzyjacielskie oddziały szturmowe od­
parliśmy na wschód, od Leverguieri na północ- 
«schód od La Bassóe.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii-
M a d r y t, 10. VI. (WTB). Prieto podał sH 

do dymisji £ gabinetem.

Przy zmianie 
adresów polowych
należy obok nowego adresu podać

NNT Uczbę kontrołową,
która znajduje się na każdym adkeafe 
z lewej strony od dołu. Ułatwi to 
poczcie odszukanie adresu I ptzyspie* 

szy ekspedycję.

Tetestejtezne wypłaty.
i 6. «serves ł®It.

OSaro
■SZB0 

8. €.

Żądaao 
6 6, s. e. s. e. 1

Sowy Jork 
hHÍSIISüJ» » 
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Í33‘<
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° ® 0 ® * « *
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Bewaejs .......
Bo!«a?ia ........ 80’/. 8P/, 8Ó1/.
Konstantynopol*) ..... 20 €0 20 ^0 20.60
Hiszpania*»). ...... 12ÖV- 128%
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I30»ą
64 Ż0
811*.
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12f5^
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b©«t©łU Menait te das HI. Vierteljahr i9íí¡ 

Exempter der te fern tegłtek
achetaeBden Zetfetag

„Kurjet» PoxnaAskH
ihr Mark 8.60. &

Obige 3.60 Mark Mfet 4k PL BeeWH
geld sind heute richtig beaahlt «onhm.

Kateerltehe Pert



Dnia 10. czerwca r. b. zasnęła w Bogu po krótkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, nasza najdroższa ! najlepsza matka i babka

iełena Mieczkowska
przeżywszy lat 68.

O ciężkiej swej stracie zawiadamiają krewnych i znajomych

Nleclszewo, dnia 11. czerwca 1917. r.

Rw<4 MsZC św-,za‘duszę/Zmarłej odbędą się w czwartek, 14. bm. 
w Bydgoszczy w kościele farnym, w poniedziałek, dnia 18. bm. o c

w nieutulonym smutku pogrążone

o godz. JO1/, w kościele parafjalnym w Serocku, 
odz. W/i w kaplicy św. Józefa w Poznaniu.

Anordnung.
Auf Grund des Gesetzes über den Belagerungszu­

stand vom 4. Juni 185t (Gcs.-Sammlung Seite 451) 
ordne ich im Interesse der öffentlichen S cherbett hier­
mit folgendes für den Bezirk des V. Armeekords an:

Sämtliche privaten Bauten, mit Ausnahme der in 
der Baulenliste des Kriegsamtes unter Gruppe I nam­
haft gemachten. auch die vom stellv. Generalkommando 
X? An ‘ , berei,s genehmigten, sind, soweit ihr Wert 
15 000 Mk. übersteigt und sie nicht bis zum 1. Juli 
fertiggestellt sind, bis zum 3. Juli 19t7 bei der Kriegs- 
amtssfelie Posen vom Bauherrn anzumelden.

Anmeldeformulare, die in doppelter Ausfertigung 
einzureichen sind, sind bei den Landratsämtern, in 
Städten bei der Baupolizei, Magistrat, unentgeltlich 
erhältlich.

Zuwiderhandlungen gegen die Anmeldepflicht 
werden auf Grund des § 9b des Gesetzes über den 
Belagerungszustand vom 4. Juni 1851 in Verbindung 
mit dem Reichsgesetz vom 11. Dezember 1915 (R. 
G. BI. Seite 813» mit Gefängnis bis zu einem Jahre 
bei Vorliegen mildernder Umstände mit Haft oder 
Geldstrafe bis zu 1500 Mk. bestraft.

Diese Anordnung tritt mit dem Tage ihrer Ver­
kündung in Kraft.

Posen, den 3. Juni 1917.

Oer Stellvertretende Kommandierende General 
des V. Armeekorps.

von Bock und Polach. 5811

św. Marcin S3
narożnik Piekar.

i Prolongowano
obecną, premjerę:

I ypOwiazda 
i|@njuszalc

| dramat w 8 olbrzymich aktach

! w » naturalnych 
| kolorach -w
| wystawiony .g naiwiększym 

przepychem.
I Szczyt nowoczesne]
I teehn-fci kinematograf.
j Bardzo tsiein z braku tdfejsca 
jole mogło uczestniczyć na 

przedstawieniu 1 
I By jednak jeszcze dać możność 
zobaczenia to prawdziwe arey- , 
dziele sztuki kmematografioz- 

! uej szerszej publiczności, posta­
nowiliśmy obraz ten jeszcze j 

prolongować do czwartku. | 
- Tylko 3 dni I - 

Oprócz tego 5831 j

nowy program.
Pierwsze przedstawienie o 4a,| 

ostatnie o godz. 8. |

'•wä.
b. zasnęła w Bogu, po długich cierpieniach.

z Krzyżanowskich

Zwłoki zostały przewiezione do Jaszkowa, gdzie się odbył pogrzeb 
*1« czerwca,
O modlitwę za spokój duszy, kochanej Zmarłej prosi

rodzina.
_________ 5838 Biuro prawnicze

Jasielskiego
w Poznaniu, ul. Wodna 4. 17

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
i administracyjne.

BMBrS2;~

= ŁÓŻKA =
dla dorósł. po mis. 16.50,22,50.27.— 
i angielskie w wielkim wyborze, do 
starcza tak długo jak zapas firma
ZiętkSewicza UiAcikiewloz

Poznań, ul. Nowa 8. 4698SOPOTY, fieręerslr. 4. SJ

Pensjonat, VHIaParkblick1. caraob t- iipcs rb. Do zgłoszeń. prosimy dołączyć odpisy świadectw, foto- 
wafię l^podać referencjo oraz pretensje co do pensji;
Kupiec, Consunwerein e. O. m. b. H. Brusy.

(Brus* W.-Pr.) 6513

cały rok otwarty. — Najlepsza położenie nad mor 
kąpielowym, modnie urządzony. — Słoneczna ookoja z 
kuchnią Pokoje bez i z pensją po umiarkowanych cenach, Piękny folwarkwszelkiego rodzaju 

I w pięknych gatunkach 
korzystnie do nabycia

Gebr.lendeisoha
skład sukna. 2172 

Ul. Kramarska 20/21 wys. 
part, naroż. Maraztalarskiej. 
Prób nie wydajo się
w sobot"/ zamknięte.

anisiiiiiiiiiijiiHHHHiitiiiiiiiHitijiiiiiiiiiiifiiitiiitiiiiiiHiitiiiiiiiiHiitiHiiiiniiiniiiiiiimiiiiitK

| Zakład dentystyczny j
| Kazimiera Janusz I
| Poznań,pLWilheImowski8.-T8l.1195.1
S]1|!ll!llliJUüillilliliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii|||||||j||||||l|||,1|1||||!1H||j||,|j||||11||||)||,||j=

z nowemi murowanemi budyniami, dobrą ziemią I łąkami 
z. kompletnym żywym i martwym inwentarzem' jest pod 
aorzystnemi warunkami

SWF* zaraz do nabycia, -^g
Zgłoszenia, uprasza' się pod nr, 8432. do ekspedycji 

Kużjera Pofcnąnskiego. . 1.

władający krajowymi językami, pewny w ustawienia bilansu gae- 
trzebny zaraz ewtl. od 1. 7. rb. 58i5

Młyn parowy — DampfmShle
Kempen i. P.

maoLE
Łrę.ccnc, sprężynowe o 3 wałkach 
i ctSaicniu dziesięciu centnarów, 
z których bielizna jak prasowana 
wychodzi, doataresa firma 4703
Ziętfclewicz « Mińcifeiewiez

Poznań, ul. Nowa 8.
GospodarstwoSzkoła handlowa PREISSA

w Poznaniu,uL Rycerska 29. nar. ul. Ludwiki. 
Założona 1893. Telefonu nr. 2699.

Nowe kursy roapoesynają się 5. iipca 5221 
* r’6łroc*ne* Nauka gruntowna 

¿a' T,y9°d « 30 ,ekc*i obowiązkowych, 
aiąikowoóć roln. — Prakt. kursy uzupełniające. 

Obszerne prospekty na igtfanle,
koX*Je!.^2,han',’‘>*yoh 1 «-olniczych, opedaU 
fcowan ą i reklamacje. DYREKTOR.

w powiecie żnińskim, _ 160 mórg dobrej pszennej ziemi,- w fen 
20 mrg. dwu Kośnych łąk i pokład torfu, lnwentars źvwy i mar« 
twy nadkomplety. Stacja kolej. 50 m. od zabud, 1 km. od miast« 
jest zaraz pod bardzo dogodnemi warunkami do sprzedanie. 

Zgłoszenia upr. się <^o eksped. Kurjera Poza. pod . ar. 5678.

K10IABBR1I
jest najlepszym kremem skórę

S. G. Warte perfumó
18 lat, obeznany z wszelk. artykuł, 
drogier., farb, i fotografioz, po­
szukuje miejsca od 1. Hnca. 

Zgłoszenia Uprasza 5826
M. Jankowski, Kluczborek 
(Kreuzburg ÖM) Syneic jg.

Podczas niedzielnej procesó farncjPoszukuję

ofibiorey-grosisty
na wędzone
węgorze.

Oreczkowskl, 2
rybołówstwo w Kórniku, jg

Poozukuię zaraz zgubił
► TlAnfsBl^lKT oraz wszelkie 5707 I

> J jeszcze we wielkim wyborze poleca j

S. tCaczmerek, ul. Rycerska 2. 
£♦♦♦»»»»♦»♦♦♦»»»» ee«»♦♦»«>e ę e »»♦♦«eses.:

wojak nową czarcsą torebkę 
do listów z fotografiami 
i dwie 20-markówkl. Ucz
ciwy znalazca zechce zgubę oddać 
cod adresem. ' 5835
Muszkieter Pawlak, Poznań, 
(Festuugslazarett 6 Sondeiabtl-rg.) 
plac Wiihelmowski 24. w podw. I.

u dr, Markusa. .

Potrzebna od 1. Iipca doskonała

kucfinrha
io Poznania. Zasług 25 mk. mie 
sięcznie. Zgłoszenia od 1,-3. i 
jo 7. wieczorem. 6829
ul. Kaumanna fi, III. p. lewo.

na aptekę w Księstwie. Łaskawe 
zgłoszenia pod nr, 3758 do eks­
pedycji Kurjera Poznańskiego.

N«kt*d«n i oełoaJuum N»w«i Orukang PtfckM Q,
Redaktor odpowiedzialny Stanirtaw Jaworski w Potniało, Druk na maszynie rotacyjne!. Dodatek,



Dodatek do numeru 130. Kurfera Poznańskiego
Poznań, wtorek dnia 12 czerwc* 1917.

Najnowsza akcja 
na Górnym Slązku,

Pod powyższym nagłówkiem »Wielko-

iolanin« zamieszcza o wiadomej konferencji 
atowickiej artykuł, który przytaczamy poni­
żej dosłownie. Głos ^Wielkopolanina« ma tein 

Większe znaczenie, że obęcny jego redaktor, p, 
e “i J a n o w s k i, przebywał dłuższe lata aż 

na krotko przed wybuchem wojny na Górnym 
.Jązkn, stąd zdanie jego o ludziach i stosun­
kach tamtejszych, oparte na doświadczeniu i 
obserwacji bezpośredniej, ma tern większe zna­

»jNajnowsza akcja na Górnyia Slazku, pod- 
jęta przez p. A. Napieralskiego j jego przyjacie­
la osobistego i politycznego, ks. proboszcza Ka- 
pitzę, zasługuje na baczną uwagę i wymaga 
n^^aiącei czułości 2e strony ¿Jóiec^stwa 
Polskiego. Wczoraj powtórzyliśmy to, co w tej 
RjflR?10?,a,k®lwid[a ®Ga»*a Ludowa« 
sniJ^3 v'Pfłl,a,1 co o tem samem napi- 

fa«tyj>Katolikowe«. Z umysłu zwlekaliś- 
iCLJ R°^Or|en’em materiału, ogłoszonego

.Lado*?ą«. bo chcieliśmy zaczekać
£a. odpowiedzi,? gazet »Katolikowych«. Odpo­
wiedz tvch ostatnich jest bardzo dyplomatycz­
ną ~ ho pod tym względem wydawca »Katoli­
ka« jest mistrzem — ale w gruncie rzeczv częś­
ciowo potwierdza ona wywody katowickiego

a,c*^,0W0 ciężkim jego oskarżeniom 
nie ni a odwagi zaprzeczyć.
„¿,Ł,N?clsIt n? duclia nai?du dokonywał i doko 
siuje się w zaborze pruskim w rozmaity sposób, 
a mianowicie orze? swtiom i*___ i

PwioDnie jaK na Warm i i 
częściowo także w Prusach Zachodnich, docho- 

niebezpieczeństwo giermanizacji 
przez pohtykujących księży centrowych. Jest to 

namk Zt\wn<'trzny, od społe­
czeństwa naszego zgoła niezależny. Przeciwko

naVskow’ b^’? ’ ł«t jednak możność 
obrony i zasłony, dopóki staliśmy i stoimy czuł- 
5V„,n^,S.iraży "a.szych interesów narodowych. 
Przy takim nacisku możemy się dostać i fak!v-
n^itri°Zta^a,i-my się tuź ^jednokrotnie w 
j z zkre położenie, przy nim pewien procent !u- 
dności naszej ginął narodowo, aie szkody takie
nonSri zaŁor*m wuskim zawsze
Sn La?, nac,.sk5im »wnętanym, pod nad- 
t V «znet s ekonomicznej przewagi. 
Lecz jak długo tej przewadze zmódz się nie da­
liśmy, zachowaliśmy nieskażonego di-

InzC^f ’ednflk’ »dv sami za- 
yzniemy dezertować ze szeregów narodowych,
Stny ’TC27aó kah>n^ fhl'h;‘
wego A najnowsza akcja na Gómvm Stożku,

na tO’ W P*«« ^0-
“**• -1 ^’r?niv ,w Katowicach nie chodziło
o usuniecie Koła Polskiego ze SIązka I choćby 
wszystko przyjęło s?e dosłownie, co w tej «pra- wie napisał »Katolik«, sprawiać musllrraS- 
nie, źe mcmcom centrowcom datę sie sposob- 

teF°> c*? nie dałoby się do- 
llązku^ ska*enia ducha narodowego na

^atolifc« pisze o możliwości zawarcia 
Sto \U ^vborc5:efi? z centrowcami, tego 
r-w SJ^'a P2waAme Kmnnromisy wybor­
cze zawiera się od wypadku do wyoadku, w 
przededniu po części wyborów. Nikt zaś w 
Men.czroh ani w Prusieeh nie wie o-tem, żeby 
w najniższej przyszłości zanosiło się na akcję 
wyborczą. Pozatem do kompromisów wybor­
nych uprawnione i upoważnione są władze 
•-rLoreze, tytułu prawnego nawet formahiie
trow? d° 8ni eKat°nki’ anl ks5,'fcł “n" 

Co dalej pisze »Katolik«, że wspólne zabie­
gi duchowieństwa na Stożku o religijne i kuł-
«wałne dobro ludu polskiego mogłyby dopro­
wadzić ¿©politycznego porozumienia na
«SiT ŚłaZku WZ?MU «a polityczne sta­
nowisko poszczególnych księży, to jest rzecz 
istotnie wielkie, wagi, i tu właśnie czhwać win-
K^m^toSiiO eVZe-nsł^°Saby zapoczątkowana w 
Katowicach akc,a nie doprowadziła do zaprzc- 
paszezenia_sprftwy narodowej na Stożku. Już

• , ? »Gazety Ludowej« mówił wyraźnie o 
projekcie tworzenia polskich oddziałów nie- 
n»eeko-katołickiego związku ludowego z Mun- 
Wien-Gladbach. »Katolik« temu nie zaprzeczył, 
wiec przyjąć należy, że na zebraniu w Katowi» 

fak’ rozpatrywano i że wydawca
’Katolika« razem z ks Kanitzą eo najnmiej nie 
zaprotestował przeciwko temu. 
s. Chodziłoby więc o powolną asymilację, czy­
li stopienie żywiołu polskiego z centrowcami za 
pomocą tych oddziałów. Wilk byłby Sem 
^tv ale koza napewno nie cala. To znaczy, że 
polskie interesy narodowe dostałyby się wtedy

na7 ,koniec ’ wygrzewając się w promie­
niach słońca centrowego, powoli tonniały. Wy, 
dawca »Katolika« zbyt dobrze zna stosunki śla- 
SKie. żeby nie miał tego zrozumieć. Lud polski 
dostałby się wtedy w dwa ognie, z jednej stro­
ny byłby prażony przez hakałystów i pokrew- 
'•Jvch mi duchem giermanizatorów, z drugiej 
c«itrowvchJy n*SZCZ0Hy przez politykę księży

... J'rze^ bowiem pamiętać, że usposobienie 
księży centrowych jest na ogół dla sprawy pol- 
skie, na Slazku nieprzychylne i większa część 
*?en księży patrzy na obronę naszych praw i 
interesów narodowych jako na a g i t a c j ę, z a- 
® z' ? p i o n ą sztucznie przez rozmaite 
czynniki na organiźmic ludu polskiego. Nie ha- 
watyści, ale centrowcy wymyślili hasło o 
..n t e be z pi eczeństwieągitacjiwiel- 
?®P°Isk’e j'*, a w szeregach ich pierwsza 
»yfa centrowa wrocławska »Schles. Volksztg7. 
która stale hasłem tern operowała, żeby zwrócić 
Uwagę rządu pruskiego na niebezpieczeństwo, 
zagrażające rzekomo ńiemezyźńfe na Grsiązku. 
¿a wrocławskim organem centrowym powta­
rzali to hasło dopiero hakatvści, za nimi zaś do­
piero rninisfrowie pruscy. Pod tem hasłem kslę*

Jeratsefvi °Pero'wali przeciwko polskiemu ru­
chowi narodowemu, pod tem hasłem zwalczali 
i” Ę°^skl Politycznie, w towarzystwach i zwią­

zkach kulturalno-oświatowych i to wreszcie 
•hasło stale i systematycznie wysuwali, gdy cho* 
uzdo nawet o rzeczy święte, jak np, o polską 
haukę przygotowawczą do sakramentów łw„ i

przez to szkodili tak interesom narodowym 
Judu, jak i interesom samego Kościoła. Bvły 
wprawdzie pomiędzy księżmi centrowymi wy­
jątki. ale wyjątki nieliczne.

Nie podobna w jednym artykule omówić 
wszystkich tych sporów i zatargów, jakie za­
chodziły pomiędzy księżmi centrowymi a lu­
dem polskim tak przy wyborach, w ogólnej po­
lityce. jak w Kościele przy nauce przygotowaw­
czej dzieci do pierwszych sakramentów św., jak 
wreszcie w towarzystwach oświatowych i kul­
turalnych. Chcąc ten temat ooanować, trzebafcy 
napisać kilkanaście co najmniej artykułów. 
Przypominamy tylko znakomitą broszurę ks. 
proboszcza Skowrońskiego z Ligoty pod Białą, 
w której zasłużony ten kapłan-natryjota na 
siązku zwracał się z na jcięższeml zarzutami ł 
oskarżeniami pod adresem księży giermanizato- 
row. Broszura ta i dziś jeszcze jest aktualną.

Aóydawca^ »Katolika« o tem wszystkicm 
wiedzieć musi, a jednak z ks. Kanitza, który 
jest ciepłym patry.jotą śląskim, ale nie uświado­
mionym narodowo polakiem, rozpoczyna akcję, 
będącą nod względem narodowym robota grze­
szną. Tu^ została zanoczątkowana akcja, aby 
wprawdzie nie. wprost, bezpośrednio, natych­
miast usunąć Koło Polskie ze Ślązka. lecz, żeby 
osłabić fundamenty ruchu narodowego, a po 
ich osłabieniu lud polski oddać pod polityczną 
komendę centrowców, co w ostatecznym rez.ut- 
tacie równa się oderwaniu Ślązka ód Koła. 
Grzeszna tę roboto obciążą jeszcze ten fakt. żn 
zapoczątkowano ją w chwilach przełomowych 
zagadnień dla całego narodu pi lskiego.

Wobec tego całe społeczeństwo ma olio- 
wiązek czuinie śledzić dalszy rozwój wypad­
ków na Ślązku".

Wiadomości wojenne.Kemsinikat niemiecki.
cwnX\ieJka,kwat.efa.S,ÓWBa’ w- Vk 
(W 1B.) Z a c h o d n i a widownia wojny: Gra­
pa wojsk księcia następcy tronu Rupprećhta: W 
odcinku bojowym między Ypres a Plocgstrect 
po spokojnem przedpołudniu stała się walka 
działowa doniero pod wieczór silniejszą prze­
ważnie na skrzydłach. Nocą uderzyły kilkakre 
tnie kompanie angielskie na linie nasze; odnnv„ 
te je wszędzie. Na reszcie frontu wobec mgli­
stego powietrza działalność bojowa praw 
wszędzie pozostała słabą. Pod Alaincotirł nad 
Kcką Oise na południc od Beine przy zachod- 
mej Szaaipanji, na północ-wschodnim froncie 
veraun I w lesie pod Aprćmont wtargnęły na­
sze oddziafy szturmowe do rowów francuskich 
i powróciły z znaczną liczbą jeńców. Przy 
odpierania nieorzyjacMskiego ataku wywia­
dowczego pod Flircy wpadło kilku francuzów 
w nasze ręce.

i c Randrji stracił przeciwnik przedwczo­
raj w, wczoraj 6 latawców w walce napowie­
trznej i z powodu ognia oiFroimego. Przed kil­
koma dniami wicefeldwebeł Muller zestrzelił M. 
swego przeciwnika w walce napowietrznej.

Na wschodniej widowni wojny i aa 
froDcie macedońskim nic ważnego.

Pierwszy gienerał-kwatermisfrz: 
Ludendorff.

Niemicdkfc donsesientd wieczorne..
Berlin, 8. VI. wiec«. (WTB.) Po zakoń­

czeniu walk w’ezoraiszego wieczora nie odbyły 
się dotąd nowe ataki anglików między Ypres 
I Armentióres. Na innych frontach nie nowego. 
,. 2 B/ r 5 ‘ ”•,e- VI- (WTB.) Na wszyst­
kich frontach, także w kolanie pod Wytschaete, 
na ogół dzień spokojny.

« , Zdobycz łodzi podwodnych.
Berlin, 9. VI. (WTB.) Na północnych ob­

szarach blokady zniszczono IS K» ton pojem­
ności okrętowej. J

sukcesy łodzi podwodnych na Morzu 
Srodziemnem: Kilka parowców i żaglowców o 
pojemności 28 ISO ton zostało zatopionych. Na­
zwy zniszczonych statków nieprzyjacielskich 
udało się stwierdzić tylko w dwmch przypad­
kach. u parowca włoskiego „Agragas" <850 ton) 

?oVeR2.parowca angielskiego „Rosebank6
(3837 ton). Tak samo nie stwierdzono ładun­
ków większości statków. Jeden parowiec wiózł 
4 tys. ton węgła dla Włoch.
,. B e r! i n, 9. VI. (WTB.) Na kanale angiel­

skim i w zatoce biskajskiej zatopiły łodzie pod­
wodne 21 tvs. ton. Ze statkami zniszczono; 12 
tvs. ton rudy żelaznej, tysiąc ton rudy żelaznej, 
4 tys, ton węgla i 5200 ton towarów.

Szef sztabu admiralicji.

KomanSSs^ft austpySaeliL
Wiedeń, 10. VI. IWTB.) Wschodnia 

widownia wojnv: W Galicji wschodniej w kil­
ku miejscach silniejsza rosyjska działalność 
artylerii.

Wioska widownia wojny: U amiji nad 
Soczą nic nowego. W dolinie sugańskiej i na 
płaskowzgórzu Siedmiu Gmin rozwinęły się 
wczoraj po pot gwałtowne walki działowe, któ­
re toczą się od dziś rana z większą siłą . U 
wroga panuje ruch ożywiony.

Południowo - wschodnia widow­
nia wojny: Bez zmian.

Zastępca szefa sztaba gieaeralnego: 
von Hoefer. marszałek ooluv pereesnife

Radosławów w Wiedniu.
Wiedeń, 10. VI. (WTB.) Prezes mini­

strów bułgarskich Radosławów przybył tn na 
krótki pobyt

Zaprzeczenie austrvjackie.
Wiedeń, 10. VI. (WTB.) Wied. c. i K. 

Biuro Koresp, Rozszerzona przez Biuro Reute­
ra wiadomość „Timesa" z Petersburga, jakoby 
delegacja armji austro-węgierskiej, składająca 
się z 2 gienerałów, 2 pułkowników, 20 innych 
oficerów i 50 żołnierzy, przybyła do Petersbur­
ga, otrzymawszy cd wojsk rosyjskich na fron­
cie zachodnim paszporty, w celu zakomuniko­
wania rządowi rosyjskiemu, albo Radzie wa­
runków pokojowych, nie odpowiada, jak wie­
deńskie e. i k. Biuro Koresp. ujiowiiżmone zo­
stało do oświadczenia, w żadnej mierze faktom.

Twierdzenie pisma angielskiego, żę delega­
cja armji austro-węgierskiej przekroczyła 
front jest prostym wymysłem,

Momuni&af włoń&L
jl Rzym, 10. VŁ (WTB.) Sprawozdanie so­
botnie: w okolicy Gorycji usiłował przeciwnik 
w nocy z 7. na 8. zaatakować pozycję nasze na 
Vodiée między górę Sober, Yertolhą i na połu­
dnie od góry San Marco; odparto go całkowi­
cie ze stratami, zabierając mu nieco jeńca. 
Gwałtowny ruch ogniowy rozpoczął się wczoraj 
po poi. przeciw pozycjom naszym między Sal- 
cano i wzgórzami pod Tivoli, stłumiony’został 
energicznie przez nasze baterje. Na Karscie o- 
żywiona działalność artylerji, na reszcie frontu 
trwała zwykła działalność.

_ Dn. 8. czerwca po pot zestrzelono nieprzy­
jacielski latawiec wywiadowczy nad pozycjami 
naszemi w górnej części doliny Furka nad Ver- 
drettadicedes,

Komunikat rosyjski»
Petersburg, 9. VI. (WTB.) Sprawozda­

nie piątkowe: Front zachodni i rumuński: Bez 
zmian. Na froncie kaukaskim trvzaj'ą ataki 
kurdów na posterunki nasze i transporty mię­
dzy Kermanszah i Hanekin.

Lotnictwo: Dn. J. czerwca lotnik kapi­
tan Kruten po krótkiej walce zestrzelił latawiec 
niemiecki, kióry w płomieniach runą! w okoli­
cy Wymysłów!«, 25 wiorst na zachód od Tar­
nopola; lotnik i latawiec spaleni. Dn. 6. czerw­
ca tenże kapitan Kruten w powrocie z lotu wy­
wiadowczego zauważył 3 latawce niemieckie i 
puścił się za niemi w pościg. Dogoniwszy o- 
statniego z nich, zaatakował go i zestrzelił og­
niem karabinu maszynowego. Latawiec spadł 
w nasze pozycje, ranny lotnik został ujęty.

Ukarany Hurko.
Petersburg, 9, VI (WTB.) Minister 

wojny Kierenskij na podstawie rozkazu swego 
z 18. maja, zabraniającego wojsku i oficerom 
podawania się do dymisji, zarządził, że gien. 
Hurko, który mimo tó podał się do dymisji, po­
zbawiony nia być dowództwa naczelnego na 
froncie zachodnim i zamianowany dowódcą 
dywizji,
„Inwazja pokojowa“ japończyków do Mandżurji 

rosyjskiej.
Berlin, 9. VI. ,Xa Nation” przyzna je za­

jęcie części rosyjskich Mandżurji przez japoń­
czyków. Nazywa ona wprawdzie zajęcie to ,.in- 
wazją pokojową”, i pisze. że napływ rzemieślni­
ków i robotników zastąpić ma przerzedzonych 
rzemieślników i drobnych kupców. Dzieje 
świata znają jednakże dość przykładów, co oz­
nacza w istocie takie „pokojowe przeniknięcie*’,

f&0maHM§gał$f łwmetgfsikśe»
(W obszerniejszem brzmieniu.)

P a r y ż. 9. VI. (WTB.) Sprawozdanie piąt­
kowe wieczorne: Przv Chemin des Dames pozo- 
stete działalność artylerji bardzo ożywioną, 
szczególnie w odcinku pod Cerny $ na południe 
od Fiłain. Nieprzyjaciel w tym odcinku fron­
tu nie ponowił w ciągu dnia swych ataków, 

i Względnie spokojny dzień poza tein.
Sprawozdanie belgijskie: W nocy okolica 

LIzerne wystawiona była na gwałtowne ostrze­
liwanie, Ża dnia działała artvlerja nieprzyja­
cielska pod Steenstraate. Braliśmy udział w 
walce za pomocą kilku baterji w okolicy Bis- 
schoote. Okolica domu przewoźnika bvła wi­
downią walki za pomocą bomb 1 granatów rę­
cznych, która trwałą kilka godzin.’

A r m j e wschodnia: Walka oddziało­
wa w, kolanie Czerny. Działalność patrolek 
pod Nonte. Dworzec w Agongista obrzucony 
został bombami przez lotnika angielskiego.

Paryż, 10. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
sobotnie pojxdudniowe: Batorje nasze były w 
nocy bardzo czynne w okolicy St. Onentln. Na 
fThem in des Dames ponawiali niemev próby 
swe w rozmaitych miejscach frotn od okolicy 
na południe od Filain sź do Cerny. jxidczas 
gdy gwałtowna walka działowa w całym tvm 
odcinku toczyła się w dalszym ciągu. Cztery 
następujące po sobie ataki na jeden z naszych 
rowów na północ -wschód od Cerny złaraałc się 
i rozproszone zostały ogniem naszym. Iżwa 
napady na północ od fermy Froidmont nie mia­
ły również powodzenia. Nieprzyjaciel poniósł 
dotkliwe straty, nie osiągnąwszy najmniejsze­
go sukcesu. Na południo-wschóii od Corbony, 
na południe od Courcv i przy Lasku Kawaler­
skim odparto z łatwością oddziały nieprzyja­
cielskie, usiłujące wtargnąć do naszych linji. 
Ujęliśmy jeńców, między nimi oficera.

Sprawozdanie wieczorne: Walka dzia­
łowa była w^ okolicy na południe-wschód od 
St. Quentin i na pólnoc-zaehód od Brave en 
Laormajs chwilami ożywiona, gdzie odparto z 
łatwością nieprzyjacielski atak niespodziewany. 
Na reszcie frontu spokój.

Sprawozdanie belgijskie: Dość ożywiona 
działalność artvlerji pod Steenstraate i Hetsas.

Ann ja wschodnia: W odcinku pod 
Monastyrem walka działowa z przerwami. Nad 
jeziorem Doiran rozproszono oddziały nieprzy­
jacielskie ogniem wojsk angielskich. Na całym 
froncie nader ożywiony ruch lotniczy.

Wotum zaufania dia rządu frsncmkiego w 
sprawie lodzi podwodnych.

P a r y ż, 8. VI. (WTB.) W Izbie zapowie­
dział minister finansów w najbliższym czasie 
projekt podwyższenia taryf kolejowych. Mini­
ster przedstawił całkowite położenie finanso­
we. Całość projektu kredytowego na r. J917 przy 
jęto 493 glosami nrzeciw 7.

W dalszym ciągu rozpraw o wojnie łodzi 
podwodnych oświadczył admirał Bienaimc. że 
straty Francji wynoszą 1.85 proc, ruchu okrę­
towego w portach francuskich w strefach, pilno 
yęanyćh przez flotę francuską. Ogólne straty 
pierwszych, trzech miesięcy roku bieżącego są 
mniejsze niż gdzieindziej. Izba przyjęła wresz­
cie jiorządek obrad, wyraża jący rządowi wotum 
zaufania a dający wyraz nadziei że rząd zasto­
suje pospiesznie wszystkie środki, jakich za­
żąda wojenny wydział marynarki.

Ruch strajkowy we Francji.
B e r n o. 9. VI. (WTB.) „Malin’ donosi, że 

wczoraj złożyło pracę 309 urzędników Tow. ko­
ki półn., żądając podwyższenia płacy. Rozpo­
częły także strajkować robotnice fabryki apa­

ratów razowych Eliot I kilko fabryk samojafes 
dów. W Lionie położenie jest dość niepewna, 
Urzędniczki tramwajowe usiłowały przeszktto 
dzić w ruchu tramwajowym. W pracowniami 
mundurów, w zakładach pirotechnicznych i fa< 
brykach latawców wybuchło bezrobocie. Do« 
konano 39 aresztowań. W Marsylji przyaresz- 
towano onegdaj jeszcze 25 osób. W Rentre« 
ruch strajkowy przybrał charakter hałaśliwy« 
mimo że syndykaty zalecają umiarkowanie. W, 
Auxerce strajkuje’18W robotnic branży meta« 
lowej. W Aix les Bains, Orléans l Rouen tew«** 
ja ruchy strajkowe, w Angers, Nancy, Dijon, 
Grenoble ! Cnâîons sur Seine powstały nowe 
konflikty, które dotyczą kilku tys. robotnic.

Eksplozja.
Berno, 10. VI. (WTB.) Według „NouvcL 

liste de Lyon“ zburzona została wczoraj po po* 
łudniu w parku artylerji w Mouche całkowicie 
składnica; 4 żołnierzy zostało zabitych a więk« 
sza ilość robotników odniosła ciężkie obrażenia,

Komunikat anc;ie8aki.
L o n d v n, 9. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

piątkowe wieczorne: W ciągu dnia rozbudowa­
no i zabezpieczono naszą nową linję na połud­
nie od Ypres. Kontrataki niemieckie na połu- 
dnio-wschód i północo-wschód od Orstaveme i 
na wschód od Messines odparła ze stratami pie­
chota nasza albo złamała nasza artyłerja. Prze­
szło 9400 jeńców, między nimi 132 oficerów, 
minęło dotąd miejsca zborne jako rezultat wczo 
rajszych operacji. Dotąd doniesiono o zabra­
niu więcej niż 20 dział. Podczas walki praco­
wały wczoraj nader skutecznie nasze siłv na­
powietrzne razem z piechotą i artylerją i od­
dawały cenne przysługi. Oprócz tego wykona­
no pewną liczbę skutecznych ataków napowie­
trznych, jiodczas których zaatakowano lotniska: 
nieprzyjacielskie, halony, obozy i wojska za po­
mocą bomb i karabinów maszynowych. Nie­
przyjacielskim latawcom udaremniono udział w 
walce. Stwierdziliśmy, że strącono 12 lataw­
ców niemieckich i 8 dalszych wylądować mu« 
siało poza obrębem działań naszych. Z nâszychA 
aparatów nie wróciło 14.

Sprawa udziału socjalistów an delskich w 
konferencii sztokholmskiej.

Londvh, 8. VI. (WTB.) W Izbie niższej 
oświadczyć lord Cecil na pytanie Bullairsa. czy 
żąda się od właścicieli paszportów zobowiąza­
nia piśmiennego, że nie wezmą udziału w kon­
ferencji w Sztokholmie lub gdziekolwiekbądż 
— że w tym względzie poczyniono wszelkie od­
powiednie środki ostrożności. Na inne pytanie 
powiedział Cecil, że gabinet wojenny postawił 
warunek, że nie wolno się ani bezpośrednio ani 
pośrednio komunikować s nieprzyjacielem. Go 
się tyczy Brantinga, jest on nietylko wybitnym 
mężem stanu szwedzkim, lecz także człowie­
kiem, bynajmniej nie wrogo usposobionym dla 
sprawy'koalic ji.

Momunifcaiy bołgarsk»«»
Sofia, 8. VI. (WTB.) Front macedoński: 

W luku Czerny tu i owdzie ogień artylerii. Na 
południe od Gewghełi usiłował uderzyć oddział 
nieprzyjacielski, został jednakże odpędzony o- 
gniem. Na prawym brzegu Wardara oddział 
wywiadowców niemieckich zabrał jeńców. W 
północnej części doliny pod Seresem i ku Ba- 
rabli Ounisja wieczorem gwałtowny ogień dzia­
łowy. W nocy wymiana ognia między oddzia­
łami wysuuiętemi w odcinku między jeziorem 
Bulkowa a Tahino, ....

S o f i a, 10. VI. (WTB.) Front macedoński: 
W łuku Czerny chwilami krótkotrwały ogień
huraganowy artylerji nieprzyjacielskiej. Także 
w nocy dośi silny ogień działowy. Oddziały nie- 

’ Te przeprowadziły ze skutkiem wywiady i 
ty jeńców. Na reszcie frontu nie było og- 
ziałoweco. . .

mieckie 
zabrały
nia działowego.

Front rumuński: Pod Issacceą słaby ogień
działowy. Pod Tulcea ogień piechoty i tu i ow­
dzie działalność artylerji.

Zajęcie Janiny przez wojska włoskie.
R e y m, 10. VI. (WTB.) Ag. Stefani dono­

si: Janina (Albanja) została zajęta przez woj­
ska włoskie bez żadnych zajść,

Protest Grecji przeciw zajęciu Janiny. 
Londyn, 10. VI. (WTB.) Jak donosi.

Reuter z Aten, zamierza Grecja zanrotestować 
przeciw zajęciu Janiny przez Wiochy.

Z Kongresu socjalistów.
Berlin, 10. VI. Ze Sztokholmu donoszą

do »Vorwaertsa«, że przybyły nowe delegacje 
socjalistów ukraińskich, indyjskich i gruziń­
skich. Przedstawiciele mniejszości niemieckiej 
przybędą w poniedziałek. Delegacja niemiecka 
obradowała w piątek i w sobotę nad pytaniami 
Komitetu co do zagadnień pokojowych i ustaliła 
swe odpowiedzi. W poniedziałek toczyć się bę­
dą nad tem naradę’ z Komitetem.

Rumunia przeciwko pokojowi bez aneksji? 
(WAT.) »Secolo« donosi z Petersburga, że

rząd rumuński wwstąpił jako pierwszy z od­
rzuceniem propozycji rosyjskich co do wyrze­
czenia się zupełnego zamiarów zalwrczych i 
pretensji o odszkodowanie. Rumunia nadesłała 
odnośną notę do rządu petersburskiego w dniu, 
5. czerwca. Potwierdzenia powyższej wiadomo«, 
ści z innego źródła niema dotychczas.

Aresztowanie szpiegów w Szwajcarii. 
Berlin, 10. VI. Policja w Bernie ujęła

wczoraj według „Bert Tagebl.“ większą liczbę 
osób, podejrzanych o szpiegostw’0. Rozchodzi 
się m. i. także o próby otrucia bydła I przemy­
cania materjałów wybuchowych do fabryk. 
Obok szpiegostwa wojskowego uprawiano też 
szpiegostwo handlowe przeciw Szwajcarji na 
rzecz Angłjt

Z Królestwa,
Młodzież warszawska do mlodzierzy w 

łlcji wystosowała pismo treści następują 
„Konferencja ogólno-akademicka przedst: 
cieli wyższych uczelni st m. Warszawy 
z uczuciem najżywszej radości wyrazy brs 
stwa I solidarności z naszą akcją, przęsła: 
Krakowa i Lwowa. Choć przedzieleni jes 
kordonem, zespoleni jednak duchem i na?



my, młodzież wielkiego narodu, dążymy wy­
trwale i bezwzględnie do najdroższego nam 
celu — Niepodległej, Zjednoczonej, Demokra­
tycznej Polski.

Język niemiecki w szkołach początkowych 
w Królestwie Polskiem. Na posiedzeniu Rady 
miasta Kielc w dniu 26 maja uchwalono wysiać 
do gcnerał-gubematora hr. Szeptyckiego nastę­
pujący telegram w sprawie nauki języka nie­
mieckiego w szkołach początkowych:

„Rada miejska na posiedzeniu dnia 19 lu­
tego uważając, że nauka języka niemieckiego 
w szkołach ludowych jest dla dzieci, które do 
tych szkól uczęszczają, zupełnie zbyteczną, po- 
wtore nie pozwala położyć odpowiedniego na­
cisku na naukę języka i historji ojczystej, wre­
szcie sprzeciwia się obecnym dążeniom naro­
du polskiego, zwróciła się do gienerał-guber­
natorstwa w Lublinie za pośrednictwem tu­
tejszej komendy powiatowe} z prośbą o znie­
sienie nauki języka niemieckiego w tych szko­
łach ludowych, w których w roku ubiegłym 
władza okupacyjna ją zaprowadziła. Ponieważ 
na prośbę tę, wysłaną dnia 21 lutego, Rada 
miejska nie otrzymała żadnej odpowiedzi, na­
tomiast zaś wprowadzono dó szkół początko­
wych i śpiewy w języku niemieckim, magistrat 
miasta Kielc, spełniając uchwałę Rady miej­
skiej z dnia 26..maja, zwraca się z prośbą do 
waszej ekscelencji o usunięcie ze szkółek począt­
kowych języka niemieckiego i śpiewów nie­
mieckich“.

Z Galicii,
Nowe katedry na wszechnicy Jagielloń­

skiej. Wydział prawny wszechnicy Jagielloń­
skiej uchwalił utworzyć trzy katedry nadzwy­
czajne: encyklopedii i f i 1 o z ó f j i pra­
wa, prawa administracyjnego i 
p r ocedury s ad owe j. oraz powołać na nie 
Dr. Peretiakowicza, Dr. Wróblewskiego i Dr. 
Dziurzyńskiego, docentów tejże wszechnicy.

Technicy polscy a Izba panów. Na osta- 
tniem zebraniu Polskiego Tow. Politechniczne­
go we Lwowie omawiano sprawę ostatnich po­
wołań członków austryjackiej Izby panów. 
Stwierdzono, że Izba panów nie liczy obecnie 
w swem gronie ani jednego polaka-technika, 
mimo, że w tej Izbie zasiadają oprócz mężów 
nauk innych także reprezentanci wielkiego 
przemysłu. Fakt ten świadczy ozupelnem po­
mijaniu lwowskiej szkoły politechnicznej i ca­
łego szeregu wybitnych inżynierów praktyków, 
mimo, że mogą się pochlubić wvbitncmi dzie­
łami, stworzónemi w kraju, a teraz właśnie 
przypada im ważna rola przy odbudowie zni­
szczonego wojną kraju. Polskie Tow. Poli­
techniczne ma też zamiar upomnieć się na wlu- 
ściwej drodze z powodu tej krzywdy, wyrzą­
dzonej całemu światu technicznemu polskiemu.

Posucha w okolicach Lwowa. Jak dono­
szą dzienniki lwowskie, w okolicy Lwowa od 
szeregu dni upalnych nie spadła ani kropla 
deszczu. A deszczu trzeba koniecznie, ziemia 
sucha, a jarzyny usycha ją. Również dla zboża 
czerwcowa posucha będzie bardzo szkodliwa.

Akcja ratunkowa lekarzy krakowskich. To­
warzystwo lekarskie .krakowskie uchwaliło 
wnieść do Koła Polskiego następujące przed­
stawienie: „Lekarze, stykając się ciągle z naj- 
szerszemi kołami ludności, ze stanowiska swe-

§o zawodu najlepiej mogą ocenić, jak odpowic- 
nie.odżywienie wpływa na jej rozwój, zdro­
wie i sprawność fizyczną. Teraz, mając ciągle 

sposobność stwierdzania zgubnego wpływu/ja- 
fct obecny głód wywiera na zdrowie naszej lud-

Ziwko Bertić.

„Koło“.
Tłamaozył s serbo-chorwackiego 0-£a, 

(Ciąg dalszy.)
VIII.

Wachmistrz Miłe służył już drugi rok w 
'tej okolicy i częściej przybywał ze swym towa­
rzyszem do domu Maliczów, do ojca Ewuni, z 
którym zapoznał się u komisarza. Nazywał się 
Mile Persza i był rodem ze Sławonji, chłop na 
Śchwał jak góra. Przystojny i miły mężczyzna, 
podobał się Ewuni, ale z,nim nie chciała nawet 
pożartować, chociaż on gdziekolwiek ją spot­
kał, do niej się zalecał. Co jej do niego? Co ma, 
skąd pochodzi? Żandarm, Bóg wie w jakiej 
on randze. Może matka mu byia cyganka, no­
sząca z przodu i z tyłu fartucli; może go gdzieś 
w lesie porodziła? Później nosiła go na plecach 
l żywiła kukurydzą. I z takim włóczęgą mialaż- 
by się wdawać? O nie, Ewunia nie jest dla rąk 
żandarmskichl

Tak często z niego Ewunia dawniej szydzi­
ła — ałe daremnie, on jej się zawsze podobał.

— Szkoda, że nie był jakimś panem!
Atoli tego wieczora, gdy Mila spostrzegła, 

zapomniała o tern, co było w nim ujemnego i 
dziś jej podobał się więcej niż zwykle. Wyda­
wało się jej,, że coś zdarzyło się w jej życiu, na 
co dawno już z tęsknotą czekała... Czuła w 
sercu jakieś ciepło, jakąś swobodę; gdy na nie­
go spojrzała, zdawało się, że czary na nią idą, 
nie wiedziała, co się z nią dzieje?

Przyjaciółkę do siebie przyciągnęła silnie,, 
pocałowała ją namiętnie i rozśmiała się tak gło­
śno, że na nią zdumieni spojrzeli wszyscy, nie 
wiedząc czy nagle nie oszalała, czy też nie ma 
jakichś piekielnych zamiarów.

— Co nam żandarmi mogą uczynić, co oni 
nas obchodzą? — odezwała się głośno do przy­
jaciółki. — I żandarmi nie są panami! Do go­
dziny 9 jesteśmy panami, a po dziewiątej nie­
chaj oblatują po wsi, ieżeli mają ochotę.

Powiedziała to tak głośno i wyzywająco, 
aby właśnie żandarmi słyszeli i żandarmom na 

I przekor poczęła śpiewać piosenkę, w której

naści, ale mogą lekarze obojętnie przyglądać
się kolosalnemu zwiększeniu się ogólnej śmier­
telności w szczególności śmiertelności w gruź­
licy, oraz degeneracji fizycznej, jakiej ulega 
młode pokolenie, nie otrzymujące pożywienia, 
potrzebnego dla normalnego rozwoju i wzrostu. 
Wobec tego lekarze, zebrani na posiedzeniu 
Tow. lekarskiego krakowskiego w dniu 3 bm., 
zwracają się do Kola Polskiego o jak najener- 
giczniejszy protest (luka renz. krak.) przeciw­
ko umniejszaniu racji chleba i mąki, a już po­
przednio wyznaczonej mniejszej ilości cukru, 
niż ludności innych krajów monarchji; zwra­
cają się do Kola Polskiego o bezwzględne do­
maganie się traktowania Galicji na równi ż in- 
nemi krajami monarchji, o wydanie ściśle 
przestrzeganego zakazu wywozu wszelkich 
środków żywności i węgla z kraju, natychmia­
stowego dowozu środków spożywczych do 
kraju oraz o stworzenie komisji obywatelskich, 
kontrolujących wydane w tym kierunku zarzą­
dzenia. (Dalsze skreślone przez cenzurę krak.)

Tyfus plamisty w Galicji. Departament 
sanitarny ministerstwa spraw wewnętrznych o- 
głasza.: W czasie od 20 do 26 maja b. r. było w 
Galicji 107, a w innych krajach austryjackich 
17 wypadków tyfusu plamistego.

Wiadomości z dalszych stron.
— * Kara śmierci za rozszerzanie cenzuro­

wanego wiersza. »Dziennik Cieszyński“ w ar­
tykule pt „Uwolnienie skazanego na śmierć“ 
podaje następujące szczegóły afery, jaka roze­
grała się na Slązku Cieszyńskim:

Oto teraz dopiero dowiaduje się szersza 
publiczność o sprawie zasądzenia na śmierć u- 
rzędnika kasy chorych we Frywałdzie, Karola 
Langera. Mianowicie Langer przepisał na ma­
szynie przy pomocy kalki amerykański wiers2 
noszący nazwę: „Pieśń matek przeciw wojnie“, 
który został umieszczony w r. 1915. w wiedeń­
skim dzienniku „Neue Freie Presse“, rozcho­
dzącym się w kilkudziesięciu tysiącach egzem­
plarzy w monarchji i za granicą. Powtórzyły 
ten wiersz i inne gazety prowincjonalne. Cen­
zura ani też rząd nie widział w tym nic zdroż­
nego, albowiem treść owego wiersza nie godzi 
żadną miarą w silę zbrojną austro-węg. mo­
narchji, jest on tylko wołaniem matek do całego 
świata za zaprzestaniem wzajemnego mordo­
wania synów, których one nie na to wychowa­
ły. Również nie należy zapomnieć, że przy o- 
statnich powołaniach przez cesarza Karola do 
austryjackiej Izby panów został zamianowany 
członkiem tej Izby i wydawca wspomnianej 
„Neue Freie Presse“, która ów wiersz puściła 
pierwsza w Austrji, Marycy Benedikt.

Wiersz ten dopiero z „Neue Freie Presse“ 
przepisał Langer i rozdał kilkuko- 
b i e t o m. Za to 2ostał przez krakowski dywi­
zyjny sąd obrony krajowej w Mor. Ostrawie 
wyrokiem dnia li. kwietnia 19.15 z porodu po­
pełnienia zbrodni naruszenia spokoju publięźę 
nego skazany na karę śmierci. Karę 
tę zmienił odnośny komendant w drodze łasjkj 
na pięcioletnie więzienie. Obęćńie 
donosi Biuro koresp., że cesarz darował Lange­
rowi karę więzienną. Uwolnienie nastąpjło.W 
drodze telegraficznej. ' ~ ""•*

Fryderyk Adler poruszył 18. maja sprawę 
zasądzenia Langera z ławy oskarżonych i po­
dał ją jako jeden z motywów zamachu na 
Sturgkha. i!

— * 300-lecie istnienia Pijarów. Z Krak®- 
wa piszą: Uroczystości jubileuszowe w Kole­
gium krakowskiem 00. Pijarów wypadły bar­
dzo uroczyście. Już w sobotę rozpoczęły się so~ 
lennemi nieszporami i kazaniem, które wypo­
wiedział O. Franciszek z zakonu Pijarów, oraz 
odczytał zebranemu ludowi list Apostolski Be-

powtarza się zwrotka: „Żandarmi nie są na­
szymi panami..."

I Mile skoro usłyszał głos Ewuni, zbliżył 
się natychmiast i powaga urzędowa prysła jak 
bańka mydlana. Chciał się zbliżyć do Ewuni i 
z nią pomówić, ale w tej chwili cyganie wyszli 
z gościńca, rozpoczęli grać marsza, na ich czele 
szedł kupiec Alba, z czapką na ucho nasadzo­
ną, z brodą rozwichrzoną, zezując oczyma, du­
mny jak król, jakby cały świat do niego na­
leżał!

Chłopcy i dziewczęta zapomnieli o żandar­
mach i rozpoczęły się znowu krzyki i śmiechy 
i wszystkim na widok półpijanego Alby zda­
wało się, że są także podchmieleni.

Alba szedł aż ku środkowi drogi. Młodzież 
zrobiła mu miejsce, — bo on jest panem wie­
czoru — potem podniósł rękę w górę, zmarsz­
czył czoło, nadął policzki, jakby komenderował 
całym pułkiem. Cyganie przerwali muzykę, jak 
by na dany znak i trzymając skrzypki pód 
brodą a smyczki nad strunami, wlepili w niego 
oczy jak w swego Boga. Wokół zapanowała 
cisza, wszyscy jakby do ziemi przymarzll, 
wszystko czekało na dany znak.

Alba na chwilę stal jak slup nieruchomy, 
potem naraz podniesioną rękę w dół spuścił i 
krzyknął: koło!

— Kolo! Koło!
Koło, wczesną jesienią... Gdy prace żniwne 

ukończone, gdy upały minęły, gdy znużenie ł 
troska ludzi nie trapią... Owe cudowne wie­
czory jesienne... Gdy miesiąc z nieba swem 
obliczem dobrotliwem patrzy na ziemię, a swym 
blaskiem czarodziejskim, cudownym, chłod­

nym i miłym jak przędzą srebrzystą kładzie sie 
na serca ludzkiel Wówczas to człowiek tęskni 
za czemś nieokreślonem, odległem...

Nagle rozbrzmiewa „koło". „Koło" pełne 
czaru i wdzięku, lekkie, miękkie smętne, skocz­
ne, wstydliwe i wyzywające „kolo", nasze „ko­
ło" — „koło" tą nuta najsubtelniejsza i najtaj­
niejsza naszego serca, te czarodziejskie melo- 
dje, które pokolenie pokoleniu przekazuje, któ­
re w jedno ogniwo skuwa nas z naszymi dzia­
dami... Owo „koło" dziwne, przy dżwiękaeh 
którego krew nam szybciej krąży w żyłach i 
człowiek o wszystkich względach ludzkich za­
pomina, przy dźwiękach którego krew falą 
zalewa chłodny rozum i człowiek cały sercem

nedykta XV do Zakonu z tej okazji wystoso­
wany. W niedzielę 3. bm. od godziny 6 rano 
wierni zalegali świątynię pijarską, słuchając 
mszy św., z któremi wychodzili kapłani częsło. 
aby uświetnić ten dzień, Kaznodzieje, Pijar 
(O; Boreil) Redemptorysta i misjonarz św. 
Wincentego wymowne głosili kazania w ciągu 
dnia, sławiąc Zakon piiarski, który w świecie 
katolickim i u nas w Polsce tak ogromne po­
łożył zasługi i z naszym narodem ściśle się ze­
spolił, że stał się jakby rodzimym naszym za­
konem. 1 ego dnia i małe dzieci, chcąc uczcić 
św. Józefa Kalasantego, co Pijarów dla dzieci 
założył, licznie do pierwszej Komunji św. przy­
stępowały.

Zakon 00. Pijarów liczy obecnie na świę­
cie 2500 zakonników, 140 kolłegjów, 14 prowin­
cji zakonnych, uczy się w pi jarskich szkołach 
przeszło 39000 chłopców. Mają za granica kwi­
tnące szkoły gimnazjalne, handlowe i wyższe 
fakultety uniwer., najwięcej jednak szkół ludo­
wych. Zakon Pijarów przez te 300 lat wydał 3 
świętych, 60 czcigodnych (którzy mają być be­
atyfikowani). wielką liczbę uczonych, zwłasz­
cza przyrodników, kilku biskunów i kardyna­
łów. Obecnie kardynał arcvb. florencki jest Pi­
jarem. W Polsce ma ją Pi jarzy tylko jedn» ko- 
legjum w Krakowie, które mimo ciosów, jakie 
na nie spadały, ostało się. Jest jednak nadzie­
ja. że uczony i uczący ten zakon wzrośnie w 
liczbę, bo OO.^Pijarzy otwierają — w myśl Oj- 

— nowicjat w Krakowie, będą więc mo­
gli poświęcić się nauczaniu ci, którym dobre 
wychowanie młodzieży i przyszłość Polski na 
sercu leży. Oby jak najliczniej młodzież poł- 
ska pospieszyła w sympatyczne szeregi polski' h 
Pi jarów w tę 300-Ietnią rocznicę ich założenia, 
a wtedy będzie można pomyśleć, że dawne, 
świetne, tradycje Pijarów rychło powrócą na
naszą ziemię, a z niemi nauka i — szczęście.

— * Przeciw ukrainizacji szkół. Wycho­
dzący w Wiedniu organ Związku wyzwolenia 
Ukrainy „Wistnyk“ podaje na podstawie prasy 
rosyjskiej obszerną wiadomość o ruchu, jaki 
zaczyna objawiać się na Ukrainie wśród ży­
wiołów niechętnych rosnącemu szybko sepa­
ratyzmowi ukraińskiemu. Odbyły się. jak do­
nosi „Riisskoje Słowo", liczne wiece kół peda­
gogicznych i rodzicielskich, na których oświad­
czono się przeciw ewentualności powszechnego 
zukrainizowania szkól, mianowicie średnich. 
Na wiecach rodzicielskich wyłoniło się miedzy 
innemi żądanie, aby zatrzymać wvkład w szko­
łach w jeżyku rosyjskim a wprowadzić tylko 
naukę ukrainóznawstwa jako jeden z. przed­
miotów. W akcji powyższej biorą udział t. zw. 
Jugo-Rossy, grupa świeżo zorganizowana, a 
składajaca się bądź z rdzennych rosjan zamie­
szkałych na Ukrainie, bądź z Ukraińców zrusy­
fikowanych.

„Nowoje Wremia" donosi w koresponden­
cji z Kijowa, że grono intełigiencji małoruskiej 
wystosowało do rządu tymczasowego w Peters­
burgu protest przeciw projektowi przymusowej 
ukrainizacji szkół na Ukrainie. Autorowie 
protestu piszą: „W wolnem państwie rosyj- 
skłem, zbudowanem na prawnych podstawach, 
powinna wszystkim obywatelom przysługiwać 
swoboda narodowo-kułturalnego samookreśle- 
nia, dlatego też ci z małorusów. którzy uważa­
ją się za odrębny naród, powinni mieć możność 
kultywowania kultury ukraińskiej, jednakże 
tylko pod warunkiem przymusowej ukrainiza- 
cii tvch małorusów, którzy uważała się za ro­
sjan“. — Protest ten podpisało kilkaset osób, 
pochodzenia rdzennie ukraińskiego. Równo­
cześnie odbvł się w Kijowie zjazd pedagogów 
wielkoruskich, którzy uchwalili takie same za­
strzeżenia i zażądali, aby rodzicom przysługi­
wał swobodny wybór posyłania dzieci do szkół 
bądź ukraińskich bądź rosyjskich.

Druga, narodowo-ukraińska część inleli- 
głencji, w przeciwieństwie do jugo-rossów, stoi

się staje. Sercem czującem żywo, kochająccm

?;orąco i sercem, które równocześnie umie być 
unackiem i miękkiem, tak iż człowiek mógłby 
w tej chwili głowy ścinać i zaraz potem cały 

świat objąć w uścisku serdecznym.
..Przy rozstajnych drogach^ przy blasku 

miesięcznym... w łagodny wieczór jesienny.

?;dy miesiąc się do nas uśmiecha, jego światło w 
iśćiach drzew błądzi i wietrzyk śzemrze w gę­
stwinie liści... Wieczorem, gdy stare kobiety za 

kołem nie wystawają i nie siedzą za wszyst- 
kiem swym wzrokiem smoczym, aby później 
zatruć jadowitym zębem serca młode... Wie­
czorem, kiedy młode dziewczęta owe lękliwe 
sarenki stają się odważnemi, dają wolność swe­
mu sercu — kiedy tańczą tak lekkie i wiotkie 
jak kwiaty.

O pójdź tu tylko ty stary niedźwiedziu 
mrukliwy, który powiadasz, że człowiekiem kie­
ruje rozum, abyś widział, co z rozumem się 
dzieje.

„Koło!" „Koło!“ Kto wie tak dobrze, czem

i*est „koło", jak wie Ewunia, kto ma serce jak 
iwunia i kto w życiu jest tak nieszczęśliwy jak 

ona — ten napewne życzyłby sobie raz jeszcze 
w życiu tańczyć „koło", raz jeszcze zaśpiewać 
i popląsać, raz’jeszcze dać upust sercu, chociaż­
by później miało pęknąć... byłby to koniec przy­
najmniej piękny.

Gdy cyganie grać poczęli koło, ujęła Ewu­
nia natychmiast przyjaciółkę swą za rękę i sta­
nęła pierwsza w kole. Wiodła je tak, jak go je­
szcze nigdy nie wiodła. W kilku mgnieniach 
oka rozwinęło się koło na całą szerokość drogi, 
obejmując chłopców i dziewczęta, kochanków 
i kochanki. Koło kołysało się i mieniło barwami 
dziewczęcych wstąg, spódnic i staników. Dziew­
częta tańczyły słodko i ogniście, chłopacy butnie 
I po zawadjacku; oczy płoną, czasem która 
główkę przegnie ku chłopakowi zalotnie, tu lub 
tam odezwie się piosnka dziewczęca a chłopcy 
jej zawtórują, czasem piosnka urwie się nagle 
szczervm, pustym śmiechem. /

Gdy pijany Alba spostrzegł Ewunię, wlepił 
w nią oczy i już przez cały czaś tańca wzroku 
od niej nie odrywał. Jakby go przyciągała, o- 
bracał się w kółko tylko w jej pobliżu, Wąsy 
zwieszały mu się jeszcze niżej ha wargi a oczy 
bardziej zezowały.

Ewunia wcate nie zwracała uwagi na Albę,

na stanowisku, że szkolnictwo publiczne na U-4 
kramie, przeznaczone dla rdzennej ludności 
miejscowej, powinno być tylko ukraińskie.

* Msza żałobna za pelgłych we Francji.
W kościele Notre-Dame w Paryżu odbyło się 
uroczyste żałobne nabożeństwo za dusze poleg­
łych żołnierzy i marynarzy francuskich. Fakt 
godzien uwagi, że na nabożeństwie byli obecni 
ministrowie francuscy, wyżsi dygnitarze armjl 
i floty oraz specjalny przedstawiciel Poincarc- 
fjo^ jak^również i żony ministrów z dziećmi.

— * Cndorna i Bissolati w rodzinnym do­
mu Piusa X. „Corriere della Sera“ rozpisuje 
się szeroko o wizycie, jaką złożyli w rodzinnym 
domu papieża Piusa X, główny dowódca wojsk 
włoskich Cadoma i minister“ Bissolati. U«a-> 
jąc się pa front samochodem, przejeżdżali oni 
przez wioskę Riese w obwodzie weneckim i mi­
jali ubogi dom, w którym urodził się papież 
Pius X. Zatrzymawszy się przed domem, we­
szli doń, zwiedzili dokładnie, poczem na odjez- 
dnem zabrali pocztówki z widokami domu I 
wioski.

— * Brody żydowskie tradycją religijną. 
„Jud. Wort" donosi: „Wskutek zwrócenia się 
warszawskiego. „Związku ortodoksów“ do na­
czelnika milicji i innych urzędów miejskich, 
ażeby aresztowanym żydom nie strzyżono bro­
dy, w Urzędzie zdrowia publicznego magistratu 
powstała kwest ja czy brody są koniecznością 
religijną? W ubiegłym tygodniu Urząd, 
zdrowia zwrócił się do głównego lekarza szpi­
tala żydowskiego dr. Szwajcara z prośba o po­
informowanie, czv brody są koniecznością reli­
gijną u żydów. Dr. Szwajcar, jako niekompe­
tentny co do udzielenia na to odpowiedzi, za­
pytanie przesłał do rabinatu, który nadesłał 
odpowiedź: Brody są u żydów tradycją rełigij- 
ńą, której przestrzegają z poświęceniem życia 
jeszcze od bardzoddawnvch czasów. Ostrzyże­
nie przemocą brody nabożnemu żydowi jest dla 
niego największym wstydem i obraza religijną 
i wstydzi cię on przez to pokazywać ludziom“.

. —* Claude Farrère. W walkach na fron­
cie zachodnim poległ niedawno znakomity pi­
sarz francuski, z zawodu marynarz. Claude 
Farrère. Zmarły pisarz ma wiele Cech wspól­
nych z Lotim. .Właściwe jego nazwisko było 
pargone. Dalekie podróże dostarczyły mu tła 
i nieraz rysunku do powieści, z których naj­
głośniejszą była historja napoły kryminalna, 
rozegrana w kolonji angielskó-frańćuskiej w 
Konstantynopolu, p. t. „L’homme qui assasina" 
(Człowiek, który zabił). Przerobiona na scenę 
rzecz ta miała również duże powodzenie, wy­
kazała niepospolity dar dramatyczny autora. 
„Palacze opium“, sceny z życia chińskiego rów­
nież miały powodzenie. Sięgał też Farrère do 
kart historji marynarki, nie bez pewnej lubo­
ści kreślił sceny, których dzikość korsarzy łą­
czyła się z pewnem bohaterstwem Talent to 
był głównie opisowy.

Isiaep sion cywtop.
Dnia 9. czerwca zgłoszono:

Zgony:
Wili Fischer miesiąc 4 dni. Wdowa An­

tonina Konieczna z domu Misos 83 lata. Ko­
wal Józef Kurowski 71 lat. Pomocnik poczto-

S Antoni Kaniewski 18 lat Kurt Reimann
11 miesięcy 11 dni. Władysław Wazowicz 

5 minut. Jadwiga Hannebohń 23 lata. Ger­
truda Lindner 2 dni. Stanisław Gronowski II 
lat Gertruda Muhlnickel 8 miesięcy 17 dni. 
Jan Piachnow 6 miesięcy. Małgorzata Matusz­
kiewicz 36 lat. Bolesław Biskupski 2 lata. 
Wdowa Rebeka Bobeth z domu Baer 71 lat 
Feldfebel rez., stolarz Fryderyk Lutz 25 lat 
Podoficer, kierownik budowli Franciszek Bar- 
nert 30 lat. Amtsrat Wilhelm Sasse 93 lata.

patrzała tylko na Mila. Wiedziała o tem dobrze, 
że i on na nią tylko patrzy i że jej tylko pożą­
da, jak ona jego i ta myśl paliła ją w piersiach' 
jak ogień.

Podskoczyła jak sarenka i poprowadziła 
koło ku środkowi drogi przytem zaśpiewała 
dwukrotnie z lakiem uczuciem, jakby piosenka 
jej wytrysnęła ze samego serca. W końcu wy­
krzyknęła tak, iż chłopakom kolana zadrgały a 
wachmistrz Mile, stojący poza kołem ni usiał 
odchrząknąć, ponieważ tchu mu zabrakło...

Młodzież zauważyła wkrótce, że Ewunia 
zamierza coś uczynić i poczęła sobie rzucać na­
wzajem słowa: — Trzymaj ją bracie! Nie pusz­
czaj jej! Pójdź! A dziewczęta odpowiadały na 
to śmiechem,

WTszyscy myśłeli, że Ewunia ma zamiary 
względem kupca Alby, a nikt nie pomyślał o sto 
jącyro poza kołem Milu...

Atoli Ewunia żarciki przyjmowała z równą 
obojętnością co przedtem, uśmiechała się tylko, i 
zdawała się o nic nie troszczyć. Cóż ją ludzie 
obchodzili, myślała tylko o Milu.

Nagle odczuła chęć uczynienia czegoś na 
przekór całemu światu. W tej chwili zbliżyła 
się właśnie do Mila. On pochylił się ku niej 1 
zaszeptał jej głosem drżącym:

— Ewuniu!
A gdy poznała jego oddech gorący, odrzu­

ciła głowę wstecz, poczęła tańczyć pomału I 
prawie nie ruszając z miesjca, aby być. obok 
nieigo najdłużej, tak jakby mu powiedzieć 
chciała:

— Oto masz mnie. Powiedz tylko słówko, a 
oddam ci duszę.

On jej nie rozumiał, ale ona jego... Wie- 
ziała doskonale, co myślał w tej chwili, co czul 
czego pragnął-, i nagle odczula potrzebę rzu­

cenia się wstecz jemu w ramiona, aby ją u-
niósł, aby pobiegł z nią. dokąd zechcę./

Zapanowała jednak nad sobą i nie uczyniła 
tego. Nie była przecież zdolną oprzeć się zupeł­
nie swemu pragnieniu i aby dać upust wezbra­
nym namiętnościom, poczęła znowu śpiewać, 
mojąc głowę wstecz zarzuconą z oczami w po­
łowie przymkniętemu..

Wkrótce taniec sie skończył. Także cyganie 
byli Znużenif tańcem się nasycił. Miał on
liirfC^iary. (Dok. nast.)
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